
Nr 130. (Wfdanit popołudniowe). We Lwowie czwartek dnia 25 kwietnia 1901 r Rok XXXIV.
Prenumerata wynosi :

w e  L w o w i e :
mifsięc/.nit- 2 korony ; — zii ijwuriizowi; iU»l.: .u; .In ■ l<inu 

ilopłutM się 60 halerzy ;
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazowa przesyłką: ! z dwu razowa przesyłką:
rocznic . 30 K — li rocznie . . .  36 K li
k w n n i a l n i e  . 
m i e s i ę c z n i e

50
50

kwartalnie . 
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 l’en 
W inrm h krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „Dziennik Polski11 — Lwów, plac Marjackl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a
/... jeden wiersz petitowy nllm jtj?o miejsce 20 halerzy, 
/.a jeden wiersz petitowy w rnhryi e Nadesłane 4C halerzy 
Di dme ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów: następne po 1 */, hal 
Iisnjysienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ku 

munikaty po Kronice za _ jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

poranny
wieczorny

we Lwowie :
3 halerze 
8 halerzy

na prow intji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

List z Wiednia.
W ie d e ń  23 Kwiei nia.

G niewają się na nas. Uderz w stói, a ode­
zwą się nożyce. W ytknęliśm y w najlepszej in ­
tencji niektórym  posłom spekulow anie na po­
pularność, wnoszenie niemożliwych wniosków, 
słowem, to, co Niemcy nazyw ają „zum F en sttr  
hinaus sprechen* — n o ! i naw arzyliśm y sobie 
piwa. Jeśli wyborcy — m ówi ten i ów, — żą­
dają, to poseł musi wniosek uczynić. Za pozwo­
leniem łaskawi posłow ie: wolno wyborcom żą­
dać szybki z okna, ale nie wolno posłom w no­
sić i bronić rzeczy, do urzeczywistnienia n ie­
możliwych. Niektórzy panow ie żalą się, że 
dziennikarstw o ośmiela się ich wnioski kryty­
kować ; na to jedna tylko ra d a : poufne posie­
dzenia, a wtedy z pewnością ustanie powódź 
w ni ow o w niepotrzebnych i obliczonych na to 
tylko, ażeby za pośrednictw em  tych, tak znie­
nawidzonych dzienników obwieścić je światu. 
Zresztą pocieszamy się przekonaniem , że wszy­
scy poważni członkowie Koła wraz z nam i p o ­
tępiają to m ierzenie rzeszotem wody i m arno ­
wanie drogiego czasu. Najdziwnicjszem już jest 
przem aw ianie w Kole polskiem za rozm aitem i 
linjam i kolei lokainych, bez w yczekw ania p o ­
przedniej uchwały sejm u, znaczy to bowiem, 
że Koło wynosi się ponad sejm i dyktuje k ra­
jowi wydatki.

W  radzie państw a praca postępuje w p ra ­
wdzie opornie, ale jest jednak  dziś nadzieja jej 
przy spieszenia. Podatek wódczany w trzeciem 
czytaniu związany jest, jak  wiadomo, z ustaw ą 
inw estycyjną, w tem więc „junctim* tkwi gwa­
rancja, że w s z y s t k i e  stronnictw a dążyć bę­
dą do załatw ienia obu ustaw .

Niestety zaczyna się już walka z kalenda­
rzem. Jeśli do 20 m aja nie ubędzie sporo pracy, 
sesja w iosenna n>e spełni swego zadania. — 
20 m aja bowiem rozpocznie się sesja delega- 
cyjnn, a wtedy posiedzenia izby usuną się na 
drugi plan. Powszechnie przypuszczają, że w 
tym tygodniu nie da się załatwić nic poza u sta­
wą o należytościach, przyszły tydzień zejdzie na 
ustaw ie o izbach handlowych, ustawie o m ar­
garynie i deklaracji arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda, a potem  dopiero nastąpi rozwlekła 
dyskusja o podatku wódczanym. T rzeba więc 
będzie wielkiego ograniczenia się ze strony izby, 
żeby załatwić ustawę inw estycyjną, w pierwszem 
czytaniu ustaw ę kanałową; a wreszcie budżet 
prowizoryczny, tern. a bowiem o tyle jest ogra­
niczonym, że w czerwcu zebrać się m ają  sejmy.

Pod względem inwestycyj, Koło polskie 
uzyska to, co uzyskać może, to jest to, na co 
godzi się wydział Krajowy; oprócz tego, oczy­
wiście, nie bez pożytku dla kraju, będzie ko­
sztem trzydziestu kilku mil jonów  wybudować 
się mająca kolej L w ów -Sam bor-granica węgier­
ska. Nie ma kwestji, że i ta kolej podniesie 
w artość ziemi i lasów w kilku pow iatach, a i 
koszta budowy w najznaczniejszej części pozo­
staną w kraju.

Go do dróg w odnych, to  dzięki czujności 
lwowskiej R ady miejskiej i zapobiegliwości Koła 
polskiego, uwzględnienie Lwowa nie ulega w ąt­
pliwości, odnoga jednak  do Brodów na razie 
barazo  jest wątpi wą. W Izbie panu ją  takie 
stosunki, że na każde żądanie jednego kraju, 
w yłaniają się żądania analogicze innych, tak, 
: i skoro w spom niano tylko o B ro d ach ,. Czechy 

i Morawy w lot miały już .junctim * z rozm a­
itemi odnogami w swoich krajach. Sądzę jednak, 
że z czasem kanał do Brodów stanie się wręcz 
koniecznym mianowicie, kiedy Rosia wybuduje 
swoje linje kanałow e na W ołyniu. Zanim  by to 
nastąpiło, Lwów byłby naturalnem  centrum  dla 
handlu zbożem i innym i produktam i, które via  
W ołyń dążą na zachód, to też w perspektywie 
naw et ukaże się potrzeba budow ania w wielkim 
stylu m agazynów towarowych we Lwowie.

Udział krajuw  na budow anie kanałów  nie 
da się om inąć, gdyż niektóre kraje wręcz tego

żądają, żeby zabezpieczyć sobie wpływ tak na 
budowę jak na taryfy. Swoją drogą rzeczą K o­
ła polskiego będzie, żeby udział ten zreduko­
wać do m inim um  i pod tym względem, sądzę, 
da się wytrwałością wszystko osiągnąć. (>.)

Drogi wodne w Galicji.
L w ó w  24 kwietnia.

Prezydent gabinetu dr. K oerber wyjeżdża 
dziś do Budapesztu, aby cesarzowi przedłożyć 
do rozpatrzenia uchwalony przez radę gabine­
tow ą projekt ustawy kanałow ej i uzyskać od 
m onarchy upow ażnienie do wniesienia tej u sta­
wy w izbie poselskiej. N atychm iast po pow ro­
cie z Pesztu przedłoży dr. K oerber ustaw ę w 
izbie, a stanie się to praw dopodobnie, jak do­
niósł nam  telegiam , w piątek.

Projekt wygotowanej przez rząd ustaw y, 
jest tylko tak zw aną ustaw ą ram ow ą i nie za­
w iera projektów  szczegółowych, które dopiero 
później zostaną opracow ane. Obejm uje lf) pa­
ragrafów  i niedługie spraw ozdanie z m otywam i.

W czoraj — jak nam  telefonują z W ie­
dnia -  konferował dr. K oerber z przyw ódca­
mi stronnictw . Rozpoczął konferencję od zapro­
szenia do siebie członków komisji parlam en tar­
nej Koła polskiego i członków polskich komisji 
dla budow y dróg wodnych. Zaznajom ił ich z 
treścią ustaw y i o m ó w i ł  s z e r o k o  p l a n y  
r z ą d u ,  d o t y c z ą c e  G a l i c j i .  Zaznaczył, że 
spraw a budow y kanałów  jest jedną całością i 
jednym  środkiem kom unikacyjnym , cała więc 
sieć jest rów norzędną. W G a l i c j i  b ę d z i e  
w y b u d o w a n y  k a n a ł ,  ł ą c z ą c y  O d r ę  
z d o r z e c z e m  W i s ł y ,  a n a s t ę p n i e  S a n  
z t y m  p u n k t e m  D n i e s t r u ,  g d z i e  r o z ­
p o c z y n a  s i ę  j e g o  s p ł a w n o ś ć  i p o ­
c i ą g n i ę t y  b ę d z i e  a ż  d o  g r a n i c y  b u ­
k o w i ń s k i e j ,  a b y  i w s c h o d n i a  c z ę ś ć  
k r a j u  m o g ł a  k o r z y s t a ć  z t e j  k o m u n i ­
k a c j i .

O udziale krajów  w pokryciu kosztów b u ­
dowy, jest w projekcie ustaw y tylko ogólnikowa 
wzmianka, iż kraje do tej budowy pow inny się 
przyczynić. W ysokość udziału będzie oznaczoną 
później w drodze rokow ań i stosow nie do m iary 
interesu, jaki dany kraj m a w budowie kanału . 
Chodzi tu  tylko o nieznaczne obciążenie.

Budowa kanałów  r o z p o c z n i e  s i ę  r ó ­
w n o c z e ś n i e  w e  w s z y s t k i c h  p r o w i n ­
c j a c h  w r. 1904, a trw ać będzie 20 lat. Przy 
budow ie u w z g l ę d n i o n e  b ę d ę  w s z y s t k i e  
s t o l i c e  k r a j ó w ,  a w i ę c  i L w ó w .  Ustawa 
nic zawiera oznaczenia trasy

Dalej powiedział p. K oerber, że w Galicji 
hudow a kanałów będzie rów nocześnie p row a­
dzoną z regulacją rzeK, a raczej z doprow adze­
niem ich do spławności.

Na zapytanie jednego z Polaków , czy rze­
ki będą tak pogłębione, aby mogły po nich kur­
sować duże statki, odpowiedział p. Koerber, że 
tak, gdyż sieć kanałow a wszędzie będzie jed n a ­
kową. Budow a kanałów  w Galicji m a koszto­
wać od 200 do 250 miljonów koron.

Polscy posłowie z konferencji odnieśli b ar­
dzo dobre w rażenie.

0 protektorat arcyksięcia.
Dość pobieżny opis zajść wczorajszych (28 

bm .) w izbie poselskiej, podany w porannem  
wydaniu D zienn ika , musimy tu ta j uzupełnić 
kilku szczegółami.

Jak w iadomo już tedy, opat Treuinfels in ­
terpelow ał prezydenta izby, jak długo zam ierza 
on tolerować jeszcze obelgi szónererow ców  na 
kościół i religje katolicką? W śród mowy, przerywali 
mu ustawicznie wolfowcy vulgo szonererowcy, 
poczem jeden z nich, znany już dobrze ze swego 
zuchwalstwa i cynizmu, poseł F ranko Stein za­
brał głos i w niepraktykow any sposób zaczął 
atakow ać arcyks. Franciszka F erdynanda za to, 
iż on objął p ro tek to rat nad katolickiem stow a­
rzyszeniem szkolnem.

Czyniąc to — wołał zaperzony radykał — 
uległ arcyksiążę w pływ ow i: der schwarzen H in -  
termiinner, którzy mu doradzili objąć ten p ro ­
tek torat. (Prezydent Vetler przerywa mówcy, 
poseł Slein krzyczy). Prezydent Vetter pow tór­
nie przerywa mówcy wśród oklasków ze strony 
katolickiego centrum . Poseł Fr. S tein wola : Je­
żeli nie chcecie siuchać tego, co ja  mówię, m a­
cie dosyć drzwi, możecie wyjść (Protesty u ka­
tolików). Poseł Stein w dalszym ciągu swoich 
wywodów w gwałtowny sposób atakow ał księ­
ży i rzek i: że „historja H absm ugów  dowodzi
najlepiej, ile nieszczęścia już księża sprowadzili 
na dom H absburgów *.

Prezydent przeryw a i prosi mówcę, aby 
nie odstępował od przedm iotu. Poseł Stein, m ó­
wiąc dalej, uczynił w zm iankę, że należy się o- 
bawiać. aby kongregacje, wygnane z Portugalji 
(Jezuici), nie ©brały sobie za cel inwazji — 
Austrji. Prezydent Vetter odbiera posłowi Stei­
nowi glos, co wywołało ogrom ną wrzawę wśród 
szenererowców. Zgłaszają się do głosu : Hofer, 
Wolf, Berger i jeszcze raz poseł Franko Stein. 
Przyszło jeszcze do burzliwych scen, które 
trw ały pół godziny, aż wreszcie prezydent za­
m knął posiedzenie.

Spraw a pro tek toratu  tego była również 
wczoraj przedmiotem mowy dra L u  eg  e r a  na 
zgromadzeniu antysem iekiem  w XVII dzielniej 
W iednia. Wódz antysem itów  wiedeńskich prze­
m awiał tym razem z taką energią, jak  m u to 
już dawno się nie zd rzyło. Czuł, że broni do­
brej spraw y. — Oto, co m ó w ił:

„N apadają na mnie w parlam encie w sp o ­
sób najostrzejszy, mam jednak  w tem mojem 
strapieniu tę pociechę, że są w tem państw ie 
ludzie wyżsi, którzy również jak ja , są przed­
miotem pocisków z tych samych stron jak np. 
arcyksiążę Ferdynand. (Gdy Lueger w ypowie­
dział to imię, odezwały się na sali dem onstra­
cyjne oklaski i okrzyki: „Niech żyje F erdynand 
katolicki!*) I ten dostojny arcyksiążę m usi to 
sam o słuchać, co ja . Szoenererowcy w sposób 
najpodlejszy napadają na niego, napaści skie­
row ane przeciwko m nie, nic nie szkodzą, po­
dobnie nie szkodzą arcyksięciu napaści ze stro ­
ny szoenererowców, im więcej tacy ludzie będą 
napadać na niego, tem więcej my go kochać 
będziemy. (Żywe oklaski dem onstracyjne).

Ja głośno odzywam się tu i w ołam : Bądź 
tw ardym  aicy księciu Franciszku Ferdynandzie 
(Bleibe hart), bądź nielitościwym i chroń  nas, 
aby nam  wolno było tu w A ustrji żyć spokoj­
nie i być szczerymi A ustrjakam i. (Burzliwe de­
m onstracyjne oklaski). W ostatn im  czasie om a­
wiano bardzo żywo spraw ę objęcia protektoratu  
przez arcyksięcia Franciszka Ferdynanda nad 
katolickim Schuluereinem  i stw ierdzono, że przez 
to zwrócono się przeciw Koerberowi. Jest to 
n iepraw da. Nie chcem y wywoływać żadnych 
trudności nowych, my wszyscy m am y interes 
w tem , aby parlam ent pracow ał i wiem także, 
że tego pragnie arcyksiążę Franc. Ferdynand.

N hstety , jest to nietylko mojem zdaniem , 
ale także pewnej wybitnej osobistości, że  r z ą d  
t e n  z b y t  w i e l e  o b j a w i a  p o b ł a ż l i w o ­
ś c i  w o b e c  s k r a j n y c h  s t r o n n i c t w ,  oba­
w iając się, aby te stronnictw a nie wywołały 
nowej burzy i nie przeszkodziły przez to p ra­
com parlam entu . T a k  d a l e k o  n i e  p o w i n ­
n o  s i ę  j e d n a k  i ś ć !  Mówią, że m inister 
ośw iaty K artel m a objaw iać ponlażliwość wobec 
socjalistów. Gdyby to się sprawdziło, gdyby 
rząd tak dalece pobłaża! stronnictw om  skraj­
nym, t o  m y  r o z p o c z n i e m y  z n i m  g o r ą ­
c ą  w a l k ę .  Pokażemy, że nie dam y ze sobą 
żartow ać. W sp riw ach  w i a r y  i l o j a l n o ś c i  
d y n a s t y c z n e j  nie możemy pozwolić na ża­
dne żarty ani kompromisy.*

Zgrom adzenie zakończyło się w śród dem on­
stracyjnych oklasków na cześć arcyksięcia F ra n ­
ciszka Ferdynanda i burm istrza dra Luegera.

Ze sfer ruskich.
( ,C z a s “ znalazł kompanjona. — Fohyt ks. me­
tropolity w  Stanisławowie. — Sym patje  mo­
skiewskie górą. — R elig ja  w usługach polityki.)

— Czas krakowski, niezadowolony z faktu, 
iż po wal nem zgrom adzeniu członków galic. 
Kasy oszczędności nie zam knięto natychm iast 
wszystkich „dem okratów  lwowskich* Jo  krym i­
nału — znalazł towarzysza w tutejszein Dile, 
które na t tn  sam tem at w ynurza swe ubole­
w ania w artykule w stępnym  z 20 b. m. D iło  
także nie może zrozumieć, dlaczego spraw ę od­
powiedzialności cywilnej byłych członków za­
rządu Kasy. poruczono raz jeszcze osobnej ko­
misji do zbadania i z góry już zapow iada, iż 
będzie to tylko fortel dla obałam ucenia i uśpie­
nia społeczeństwa.

Odpowiedzieliśmy już na te insynuacje pod 
adresem  Czasu-, tu ta j zaś w spom inam y o wy­
stąpieniu D iła  jedynie dla stw ierdzenia, iż są 
pewne punkty  styczne, w których przecie na­
rodowi radykali ruscy podają sobie dłonie z 
konserw atystam i krakowskimi. Ani winszować, 
ani zazdrościć sędziwemu Czasowi jego zacnych 
k o m p an jo n ó w !

— Ks. m etropolita Szeptycki bawił 20 bm. 
w Stanisław ow ie, celem podpisania aktu donacji 
i oddania tam tejszej kapitule na własność swej 
bibljoteki. jak  zwykle, tak i tym  razem otocze­
nie ks. m etropolity stanowili wytącznie człon­
kowie partji moskalofilskiej, co naw et bardzo 
spokojny i lojalny organ  p. Barwińskiego, R u -  
słan, wyprowadziło ze szrank cierpliwości. P i­
smo to nie odważa się, oczywiście, podsuwać 
nowem u władyce uczuć stronniczych i otacza­
nie się ks. m etropolity św itą moskalofilską tłu­
maczy natręctw em  tej ostatniej; m im o to po­
między wierszami artykuliku czuje się nietajoną 
gorycz z powodu stosunków, jakie poczynają 
panow ać w archidjecezji ks. Szeptyckiego. Oto, 
co czytam j w R usłan ie:  „Jak wiadomo, w p ią­
tek 19 bm. wieczorem przybył do Stanisław ow a 
najprz. ks. m etropolita Andrzej Szeptycki, celem 
ułożenia i podpisania aktu  donacji swej cennej 
bibljoteki dla eparchji stanisław ow skiej. Przy tej 
okazji ks. m etropolita poczynił także inne zapi-

|  sy, a między tem i legat na utrzym anie bibljo- 
tekarza przy księgozbiorze. Legat wynosi 500 
koron rocznie, bibljotekarzem  zaś ustanow iono 
drugiego wikarego katedralnego, ks. Szmeryko- 
wskiego. — Po podpisaniu aktów  fundacyjnych 
odbył się na cześć ks. m etropolity obiad galo­
wy, na który, oprócz radcy dw oru Prokopczyca, 
zaproszono wyłącznie tylko w ybitnych członków 
tutejszego (stanisławowskiego) klubu m oskie­
wskiego, a między tym i także dobrze znanego 
„pędziw iatra* (Lisk..., przepadły orderowicz), 
z którym  tutejsza h ierarch ja  duchow na mogłaby 
już dać sobie spokój, bo gotów kto pomyśleć, 
że „jakie ichało, takie zdybało*. Raziło to b a r­
dzo nieprzyjem nie nietylko ogó? Rusinów , ale 
i samego (?) ks. m etro pi ’5tę .“

Czy i o ile „dziwiło* to samego ks. m etro­
p o litę , który o swem pizybyciu do S tanisław o­
w a m usiał pizecie kogoś zawiadomić, o tem 
możemy tylko snuć wnioski z następujących 
dalszych uwag R usłana :  „O przybyciu wogóle 
i o czasie przybycia ks. m etropolity wiedział 
jedynie rusokij klub, ażeby robić interes, w 
swój faryzeuszowski sposób, udając wielkie przy 
wiązanie.

Dnia następnego rano o 7-m ej ks. m etro­
polita praw ił nabożeństw o w katedrze, o czem 
znowu wiedział tylko klub russkij. W czasie 
nabożeństw a śpiewali pieśni w ychow anej b ra ­
ckiej bursy  św. M isołaja*. (Zarząd bursy spo­
czywa w rękach moskalofilów). Uwagi R usłana , 
zestawione z faktam i, które już daw niej zareje­
strow aliśm y, rzucaja, bądź co bądź, dość po­
nure światło na kierunek, jaki bierze górę w 
rządach lwowskiej archidjecezji unickiej.

— W  spraw ie przejścia na p raw oslavn : 40 
włościan unickich we wsi Susznie, obos Ka­
m ionki Strum iłow ej, znajdujem y w ruskich

dziennikach wyjaśnienie, które wykazuje, że an ­
tagonizm polityczny wśród prow odyrów  ruskich 
nie w aha się bynajm niej używać naw et religji, 
jako środka agitacyjnego. W  Suszezy jest p ro­
boszczem ks. K orduba, stronnik p. Kalwińskiego, 
który też przy ostatnich wyborach pozyskał 
głosy w tej gminie. Moskalotilom paroch ten 
był solą w oku i postanowili skom prom itować 
go przed konsystorzem. W ięc też znalazł się ja ­
kiś oszust, który wystosował do konsystorza 
pismo, zgłaszające przejście gminy na praw o­
sławie i podpisał pod niem 40 włościan, oczy­
wiście bez wiedzy i woli tych ostatnich. W dro­
żone przez dziekana, ks. Sochackiego docho­
dzenie wykazało, że pism o owo było mistyfi­
kacją, m ającą na celu wywołanie skandalu po­
litycznego i kościelnego, a zarów no R uslan , jak  
i D iło  donoszą bez ogródek, iż „moskalolilc 
odegrali tu  swą zwykłą rolę*...

Oto skutki, do jakich prowadzi poi i ty ko- 
m anja  księży ruskich w G alicji!

Z Petersburga.
(Od naszego korespondenta.)

P e t e r s b u r g  20 kwietnia. 
(Z m iana  tak tyk i rządu wobec młodzieży. — W spo­
m nienia p . Oiigowa. — P rasa  rosyjska o poby­
cie niemieckiego następcy tronu w W iedniu. — 

K atastro fa  kolejowa).
(Z  P .) R ozruchy studenckie nie pozostały 

bez dodatniego wyniku. W sferach rządowych 
zapanow ała konsternacja na całej linji, zwłaszcza 
po znanym  reskrypcie cara Mikołaja II. do no­
wego m inistra oświaty. W ybrano też natych­
m iast specjalną komisję, złożoną z naczelników 
zakładów naukowych, która m iała zadanie uspo­
koić w zburzone um ysły młodzieży wobec zawie­
szenia wykładów w wielu uniw ersytetach. Ko­
misja, za ap ro b a tą  m inistra W aunowskiego, po­
stanow iła: 1. rozpocząć w ciągu kw ietnia na 
nowo lekcje w wyższych zakładach naukowych; 
2. gdyby zaś czas, przedzielający od wakacyj 
letnich, okazał się niedostatecznym  dla ukoń­
czenia zajęć i dokonania egzaminów, w takim 
razie przedłużyć te zajęcia i egzam iny na czas 
w akacyjny; 3. poszczególnym słuchaczom — 
po rozpatrzeniu spraw y — pozwaiać na składa­
nie egzaminów poprawczych jesiennych. — R ząd 
m a nadzieję, że te ustępstw a na razie uspokoją 
umysiy

Że reform a system u wycuowawczego od- 
daw na była konieczną, dowodzą — i to dość 
odważnie — dzienniki rosyjskie. Niejaki p. Ożi- 
gow w Pietersburskich W iedomostiach  zamiesz­
cza w spom nienia szkolne i wyprowadza z nich 
wnioski. „Godzien uwagi system  w prowadził był 
areopag pedagogów naszego gim nazjum  — z go­
ryczą woła autor, w spom inający swe szkolne 
czasy z la t 1882 —1885. Zabroniono nam  bywać 
w bibliotekach i czytać gazety... W szysy ucznio­
wie, począwszy od 5ej klasy zostali rozdzieleni 
na grupy, z których każda była powierzona 
jednem u pedagogowi. Ci Stróże naszej niew in­
ności umysłowej, co tydzień w rozm aite dni 
przychodzili do m ieszkań i urządzali form alne 
rewizje, przeglądając książki, kajety itp. Dwóch 
gim nazjastów , u któych znaleziono miesięcznik 
liberalny R usska ja  M ysi, zostało w ydalonych. 
Do „kozy* szło się za najniew inniejszą książkę, 
jeżeli nie pochodziła ona z naszej, bardzo ubo­
giej bibljoteki gim nazjalnej. W  w ypracow aniach 
baczną zw racano uwagę na „ducha* i zdarzyło 
się, że celujący uczeń został pozbawiony m e­
dalu przy ostatecznym  egzaminie za „zbyteczny 
krytycyzm w opracow aniu*.

W izyta niemieckiego następcy Ironu w 
W iedniu uw ażaną jest w tutejszych sferach 
politycznych za konirm anifeslację przeciwko u ro ­
czystościom tulońskim , m ającą na celu, dać po­
znać całem u św iatu, że, cokolwiek się zdarzy, 
A ustrja i Niemcy pozostaną na zawsze w ierny­
mi sojusznikam i, nierozerwalnie złączonymi n a j­
silniejszym węzłem przyjaźni.

W rażenie to usiłuje osłabić p rasa  tutejsza. 
Dziennik R o ss ji  bardzo dobrodusznie pow ątpie-

Od Rjeki po Kotor.
(Święto Zm artw ychw stania . — Trochę marzeń. — 
Z im n a  rzeczywistość w jorm ie kongresu. — G un- 
didiez i uroczystość na jego cześć. —  Trochę 

polityki).
V. Święto Z m artw ychw stan ia!
Od wczesnego r.inka biją dzwony, brzm ią 

organy, słychać śpiewy nabożne. Okazałą S tra - 
done płyną procesje tłum ne, wielkie, poważne. 
W szystko j,.k u nas! Naw et pieśń wielbiąca 
P ana, iż pokonawszy śmierć powstał z grobu, 
podobna do naszej. 1 w niej — w jej prostych 
nieuczonych słowach — brzmi słodka nadzieja 
i pewność, że śmierć jest tylko przem ianą for­
my bytu, że dusza człowieka, czy narodu, na to 
tylko zmienia ziemską powłokę, ażeby w do­
skonalszych objawić się kształtach.

„Piekielne moce zwojował,
Nieprzyjaciela podeptał,
Nad nędznem się zmiłował,

A lle lu ja! A lle lu ja!
T ak śpiew ają w tej chwili u nas, tak śpie- 

tu, a śpiew ają z rzew ną w iarą w odwie­
czną spraw iedliw ość boską, która poraziła s tró ­
żów >o trzykroć pieczętowanego grobu i dopo­
mogła Praw dzie do zwycięstwa.

Za bogatym baldachim em  postępują dygni­
tarze miejscowi z burm istrzem  m iasta p. Gin- 
gęią na czele, dokoła bractw a i stowarzyszenia 
religijne, szereg młodych seminarzystów7, przy­
branych  w długie suknie z pelerynkam i.

Postępuję temi sam em i ulicami, któremi 
nie daw niej jak sto lat temu kroczył rektor 
rzeczypospolitej Dubrownickiej, ubrany  w czer­
wony o rnat, do dziś przechow any w muzeum, 
otoczony senatoram i wielkiej rady, licznym pa- 
trycjatem  i gw ardją przyboczną.

W szystko to minęło w życiu — ale żyje 
i trw a w wyobraźni...

Po ukończonem nabożeństwie, po złożeniu 
kart u dygnitarzy miejscowych, zbieram y się 
na pięknej terasie kaw iarni miejskiej przy b ra ­
mie Plocze, skąd udać się m am y grem ialnie na 
spacer po w arownych m urach m iasta. Przedte u 
jednak uprzejm i urzędnicy telegrafu posyłają 
nam  plik depesz; sporo ich, a wszystkie do sie­
bie podobne, bo treścią wszystkich, krótkie a 
serdeczne życzenie „wesołych świąt*.

Jak mile są nam  te objaw y pam ięci!
W jednej chwili przez morze i góry biegnie
myśl ku swoim stronom , za którem i tęskno,
choć nie m a tam  ani tego światła, ani tej ja ­
sności. Ale uprzejm ość kom itetu i naszych dziel­
nych kolegów chorwackich, nie pozwala nam  
pozostawać zbyt długo myślą przy swoich — 
stajem y więc u podnóża pierwszego bastjonu, 
skąd zaczyna się długa, ale w prześliczne wido­
ki obfitująca wędrówka.

Dorywczo obliczamy ilość przebytych stopni 
na 1.500. Kto nie wierzy, niech raz jeszcze od­
będzie drogę i przeliczy.

Ale trzeba powiedzieć kilka słów i o kon­
gresie. Odbył się on w dużej sali m iejskiego 
tea tru  i udał się, w calem tego słowa znacze­

niu. O brady, acz gorące, były jednak bardzo 
poważne, nacechow ane taktem , którego życzyć - 
by m ożna niejednem u ciału parlam entarnem u. 
Epizody z p .W iergunem  i ks. Stojałowskim , k tó ­
re w relacji dzienników wiedeńskich urosły do 
znaczenia aw an tur, były tylko epizodami — n a ­
wet pożytecznymi.

Gdyby nie one, nie moglibyśm-’ przez usta 
kolegi E h r  e n b e rg  a jasno i dobitnie zaznaczyć, 
jak  olbrzymia przepaść dzieli nasze pojęcia o sla- 
wizmie od pojęć p. Stojałowskiego i W ierguna, 
gruntujących się na panslawizm ie w auchu 
Aksakowa. Było więc dobrem , że dana była w 
ten  sposób Polakom  możność zaznaczenia ieli 
stanow iska w lej ważnej spraw ie.

Program  kongresu wypełniły głównie p ra ­
ce Polaków : najw.ększe bowiem zajęcie w yw o­
ła! referat prof. Z d z i e c h o w s k i e g o ,  o w za­
jem ności słowiańskiego św iata i dra W łodzim ie­
rza L e w i c k i e g o  o prasie słow iańskiej na 
Balkanie. Kulm inacyjnym  jednak punktem  ofi­
cjalnych uroczystości było złożenie przez P o la­
ków wieńca u stóp Domnika wielkiego poety 
chorwackiego G u n d u l i c z a .  Dla nas jest on
0 tyle bliższy, że jeden z pierwszych zwracał 
uw agę południowych Słowian na cyw iuzacyiną
1 polityczną misję Polski w początkach XVII 
wieku i w połączeniu z nią widział ochronę in ­
dywidualności narodów  słowiańskich.

Pom nik wieszcza stoi na obszernym  placu 
przed hotelem „de la Ville“. W  uroczystym po­
chodzie, m ając na czele prezesa zjazdu p. Chy­
lińskiego, za którym postępowali niosąc wieniec

pp. Lewicki i Zawiliński, z m uzyka m iejską na 
przodzie, ruszyliśmy z pałacu ks. biskupa ku 
pom nikowi. Plac cały, okna kam ienic, balkony 
a naw et dachy przepełnione były tysiącznym i 
tłum am i.

W  chwili, gdy zaczął mówić p. Chyliński, 
słychać z oddali jakieś krzyki, k tóre jednak 
wkrótce m ilkną. To garstka Serbów , którzy z 
właściwym sobie nietaktem  pragnęli zamącić 
powagę uroczystości, wywołuje aw antury .

Krzyki te przygłusza jednak  potężny okrzyk 
na cześć Polaków, płynący z ust olbrzymiej 
rzeszy Chorw atów , zebranych u stój) pom nika.

C isza!
Mówi p. Chyliński — a mówi gorąco, z 

zajiałem, streszcza w swej mowie polityczną 
myśl wielkiego poety i jej znaczenie, a wreszcie 
składa wieniec u stóp pom nika, oddając go w 
opiekę władz miejskich.

Gdy skończył, z ust kilkutysięcznego tłum u 
brzmi okrzyk „Żivio !“ — obija się o m ury i 
bastjony, porusza spiż dzwonów i drga daleko 
w sinem morzu...

W kdku słowach dziękuje imieniem D ubro­
w nika p. Cingria, burm istrz m iasta, który go­
dność tę  nosi z pow agą, znam ionującą następcę 
dożów...

W reszcie zaoiera głos prof. Zawilińsk_. Jego 
erterieur  w wysokim stopn iu  ujm ujące, śliczna 
wym owa . dźwięczny głos, jedna ją  m u od pier­
wszej chwili sym patję zgrom adzenia.

Sym patja  ta  zm ienia się w prost w en tu -

| zjazm, gdyż prof. Zawiliński mówi w języku 
chorwackim.

Stojąca obok mnie, a do głębi serca prze­
ję ta  uroczystością chwil piękna córa D ubrow ni­
ka. utrzym uje stanowczo, że Zawiliński jest ro ­
dowitym  „H rvatem “ ze Splitu. Dopiero ustęp 
mowy, w którym prof. Zawiliński, podnosząc 
naszą cześć dla Gundulicza, pow iedział: „My 
Polacy*, przekonał ją , że była w błędzie. Uznała 
to  z radością.

Uroczystość skończyła się — a z nią i zjazd, 
który zupełnie wypadkowo, siłą faktów i pokre­
w ieństwa myśli narodow ej, wysunął Polaków  na 
pierwszy plan. Ten zjazd dał nam  poznać, ile 
pomiędzy Polakam i a C horw atam i wspólności, 
a jak mało różnic! Chorwaci podobnie, jak my, 
m ają  swoją narodow o-katolicką tradycję; ich b u ­
dowa społeczna jest tak ą  prawie, jak u nas. 
I oni, jak my, walczyli w obronie k-zyża i cy­
wilizacji — oni też, jak  my, m ają obok siebie 
ciągle niezadowolonych pobratym ców , którzy 
z uporem  trzym ają się swoich wschodnich ob­
rzędów i cyrylicy...

Polacy i Chorwaci, Rusini i Serbow ie, 
a pomiędzy nimi Niemcy i Węgrzy — to praw ie 
to sam o!

Ale dajm y pokój polityce, k tóra nas fylko 
różni; zajm ijm y się piękną przyrodą, która nas 
godzi.

Prześliczne okolice D ubrow nika czekają na 
nas; zalotna „Anćica* stoi w porcie — a więc

„Na prejl*
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wa, czy Słow ianie i W ęgrzy podzielają te  uczu­
cia. „W iedzą oni dobrze — pisze dziennik rze­
czony — że Niemcy, przybierając na się postać 
wiernego sojusznika i przyjaciela, oczekują na 
schedę po tym przyjacielu i dokładają ze swej 
strony  wszelkich sta rań , aby ta  scheda prędzej 
im się dostała. Dobrze jest być cesarzem  nie­
m ieckim, ale rzym skim  jeszcze lepiej. Tego 
jeszcze brakuje H ohenzollernom  i cesarstw u nie • 
mieckiemu. N astępca tro n u  już wie © tem  (?!), 
że jest spadkobiercą idei korony rzymskich ce- 
sarzów, wieńczącej skronie potom ków  wielkiego 
kur fu rata*. Tendencja tego współczucia dla Au- 
strji jest aż nadto  przeźroczystą...

W  dniu 15 kw ietnia na kolei bałtyckiej, 
między stacjam i N arw ą a Salą zdarzyła się ka­
tastrofa, w której sześciu ludzi z obsługi pocią­
gu, poniosło m niej, lub więcej ciężkie uszkodze­
nia. Pociąg pospieszny, dążący z Rygi do P e­
tersburga, w odległości trzech w iorst od Narw y 
wykoleił się, przyczem parowóz, tender i w a­
gon bagażowy spadły z nasypu i przewróciły 
się kołami do góry, w agony zaś osobowe pierw ­
szej i drugiej klasy (z takich tylko składał się 
pociąg) przewróciły się w poprzek toru  i zbu­
rzyły go na przestrzeni kilku dziesiątków sążni. 
K atastrofa stosunkow o niewiele pociągnęła za 
sobą ofiar, tylko dzięki maszyniście, który, za­
uważywszy, że parow óz nie idzie po szynach, 
lecz po podkładach, w tej chwili dal kontrparę 
i przez to przyspieszył zatrzym anie pociągu. 
Gdyby pociąg poszedł trochę dalej, to skutki 
katastrofy  byłyby okropne, gdyż © kilka s<jżni 
od tego miejsca zaczyna się głęboki wąwóz z 
przerzuconym  przez niego m ostem .

Wzrost Anglji.
Anglicy ze zrozum iałą dum ą podnoszą 

olbrzymi wzrost swego państw a w ciągu ubie­
głego stulecia. Dziś, gdy wszędzie na wstępie 
nowego wieku są na porządku dziennym obli­
czenia statystyczne, Anglja wykazuje bodaj n a j­
bardziej zadziwiające rezultaty. D aily  O raphic  
zamieściła szereg schem atów  graficznych, przed­
staw iających obrazowo i porównawczo wzrost 
ludności w trójkrólestw ie. Otóż gdy na w stępie
XVIII. stulecia ludność Anglji z księstwem 
W alji wynosiła 6,045.000 dusz, a na początku
XIX. wieku — 9,334.549, wówczas na po ­
czątku bieżącego stulecia cyfra ta urosła do 
33 m iljonów  dusz. Cała ludność trójkrólestw a 
wynosi 42 m iljonów dusz. Kiedy w roku 1801 
na milę kw adratow ą przypadało 153 osób, 
w roku 1901 przypada 497, czyli z górą cztery 
razy tyle.

Zadziwiającym  jest wzrost sam ego Londynu, 
tego największego m iasta na świecie, z ludno­
ścią. rów nającą się niejednem u całemu pań­
stw u drugorzędnem u. Na wstępie ubiegłego s tu ­
lecia Lundyn liczył niecały m iljon (864.845) 
ludności, obecnie zaś w ykazuje 6,200.000, a na­
wet, licząc z przedm ieściam i, 7 miljonów. To 
zatem  najm niej licząc 14 naszych W arszaw . 
Wobec tego kolosa bardzo skrom nie przedsta­
wiają się już wielkie m iasta prow incjonalne, 
których Anglja liczy 15. Tak n. p. M anchester 
liczy obecnie 505.347 ludności. Birm ingham  
924.161, Leeds -  367.506, Sheffield -  324.243, 
Bryśtol 221.665 itd.

KRONI KA.
Obłudnikom. Przedwczoraj w wydaniu po- 

poludniowem powtórzyliśmy doniesienie krakowskiego 
N aprzodu , jakoby między wekslami ks. Mardyrosie- 
wicza znajdowały się także weksle, podpisane dla 
wydawnictwa P rzedśw itu. Zastrzegliśmy się przy 
tem stanowczo, że powtarzamy i otatkę na odpowie­
dzialność N aprzodu, a nawet daliśmy wyraz po­
wątpiewaniu zapytaniem: „Czy to prawda?* Sądzi­
my, że, wobec rozgłoszonej przez N aprzód  wiado­
mości, a z drugiej strony wobec nietylko milczenia, 
ale nawet do pewnego stopnia dziwnego zachowania 
się P rzedśw itu  odnośnie do „niejakich* funkcjonarju- 
szów kapituły ormiańskiej, — zapytanie nasze było 
obowiązkiem publicystycznym. W sprawach tego ro­
dzaju tak stanowczych twierdzeń, jak to, które za­
mieści! N aprzód , przemilczać nie wolno i w inte­
resie publicznym, jak i dobrej opinji naszej prasy.

Tymczasem P rzedśw it nie tyle, skutkiem 
twierdzenia N aprzodu, ile raczej z powodu naszego 
zapytania „Czy to prawda?* — popadł w paro­
ksyzm takiego gniewu i tyle na nas aż w artykule 
wstępnym wyrzucił jadowitej śliny, że, doprawdy, 
tlómaczymy sobie ten objaw jakimś stanem psycho­
patycznym, występującym zresztą nie po raz pierw­
szy w tym szanownym organie.

Redakcja P rzedśw itu  od siebie, a ks. kanonik 
Teodorowicz osobno grzmią zapowiedzią procesu 
p-osowego, wyzywają nas od paszkwilantów, ludzi 
niemoralnych, spekulantów itp., itp , żaląc się, iż... 
„robimy niby to w katolicyzmie*, a ...„wskazujemy 
ka. Teodorowicza, jako tę osobę, która miała w pod­
jęciu owych funduszów pośredniczyć* (?) (Tego nie 
pisaliśmy w cale! Bed. D z. Pol.)

M y Przedśw itow i i ks. kanonikowi odpowiemy 
krótko: Ani katolicyzmu, tni moralności i etyki od 
łaskawych panów uczyć się nie będziemy, bo nie 
nasza rzecz, pod płaszczykiem katolicyzmu, uprawiać 
i szerzyć socjalizm społeczny i anarehję; nie bę­
dziemy również naśladowali panów w prostackiem 
wyzywaniu, trąoącem butą ulicy, ani w obłudnem 
oburzeniu, a wreszcie, nie będziemy również odra­
dzali panom kompromitacji, jaką pragniecie zgoto­
wać sobie zapowiedzianym procesem... „Robiący* 
w bałamuceniu publiczności i kompromitowaniu za­
sad katolickich organ ks. kan. Teodorowicza, nie 
przedstawia dla społeczeństwa wartości takiej, iżby 
go należało chronić od fiasca, do którego w swem 
naiwnem rozwydrzeniu zmierza. Będzie niewątpliwie 
przyjemniej nam, niż ks. kanonikowi — rozprawiać 
się przed trybunałem. Do widzenia.'

Z rady miejskiej. Rada miasta Lwowa od­
będzie jutro wieczorem o godzinie 6 zwyczajne po­
siedzenie. Na porządku dziennym 130 spraw, cze­
kających załatwienia od kilku tygodni. Z nowych 
spraw : Podanie Spółki wytwórczo-haudlowej o po­
życzkę.

Jakie gimnazjum będzie w Śniatynie?
Przed kilkoma dniami rozeszła się wiadomość o tem, 
iż rada miejska w Śniatynie, postanowiła założyć 
w tem mieście gimnazjum prywatne. Równocześnie 
niektóre pisma ogłosiły, że ma to być gimnazjum 
z językiem wykładowym n i e m i e c k i m  1

Nam sprawa ta wydała się nieprawdopodobną 
i odnieśliśmy się z zapytaniem do ks. kanonika 
Fischera w Śniatynie, przewodniczącego w komite­

cie, który zajmuje się wprowadzeniem w życie 
gimnazjum. Ks. kan. Fischer nadesłał nam odpowiedź 
następującą :

„Ktoś n a c i ą g n ą ł  dzienniki. Istotnie zapadła 
prawie jednogłośnie uchwala w radzie miejskiej, 
iżby utworzyć prywatne gimnazjum, ale z j ęzy k i e m 
w y k ł a d o w y m  p o l s k i m .  Rada gminna wybrała 
komitet wykonawczy, na którego czele mnie posta­
wiono, a pewnie nie byłbym tej godności przyjął, 
gdyby projektowane gimnazjum miało posiadać nie­
miecki język wykładowy. Niektóre dzienniki zamie­
ściły nawet korespondencje (?) ze Śniatyna z tą 
mylną wiadomością. Co sobie ci „korespondenci* 
myślą ? Źe myśmy tu upadli na głowy ? Proszę rzecz 
sprostować i przyjąć wyrazy* etc.

Przyjazd delegata ministerstwa spra­
wiedliwości. Dr. Albert Roesch, radca sekcyjny 
w ministerstwie sprawiedliwości, referent budżetowy 
i kierownik biura lokalizacyjnego, przybędzie dzisiaj 
do Lwowa, celem odbycia konferencji z prezydentem 
sądu wyższego panem Tchorznickim, w sprawie
kreowania dalszych posad, budowy i umieszczenia 
sądów i innych ważnych sprawach naszego sądo­
wnictwa się tyczących. Radca Roesch cieszy się 
opólną sympatją w sferach sądowych, z powodu jego 
zacnego charakteru i życzliwości prawdziwej dla 
potrzeb naszego sądownictwa i sprawiedliwego oce­
nienia naszych stosunków. Urzędnicy biura prezy- 
djalnego z panem wice-prezydentem Dylewskim 
urządzają dziś w Kasynie miejskim przyjęcie dla p. 
Roescha, a jutro podejmuje gościa prezydent
Tchorznicki.

Następca Bobrzyńskiego. Jedno z pism
krakowskich donosi, że następcą Bobrzyńskiego na 
stanowisku wiceprezydenta Rady szkolnej będzie 
dr. Ignacy Dembowski, obecnie radca namiestnictwa 
we Lwowie i referent dla spraw szkolnych.

Dr. Dembowski będzie wyłącznie referentem 
dla spraw administracyjnych szkolnictwa krajowego 
tak, jak w Wiedniu i Pradze, jedynych w Austrji 
dwóch miastach, gdzie istnieją tego rodzaju posady, 
wiceprezydent Rady szkolnej jest. kierownikiem ad­
ministracji szkolnej.

O Marji Rodziewiczównej zamieściła nie­
dawno G azeta Lw ow ska  korespondencję z War­
szawy, podpisaną pseudonimem „Fantazja* ; w ko­
respondencji opisany byl także pobyt autorki tej ko­
respondencji w Hruszowej, własności Rodziewiczó- 
wnej. Biesiada L itera  ka, która korespondencję tę 
przedrukowała, otrzymała obecnie od p. Rodziewi- 
czównej list, zaprzeczający całej treści owej ko­
respondencji. Między innemi autorka „Dewajtisa* 
pisze: „Jestem tak zajęta i zapracowana, że nawet 
wieczorem, zapisując dzienne rachunki i raporty, ki­
wam się zt zmęczenia i senności i nietylko dwu 
powieści (według Fantazji), ale nawet zwykłego li­
stu nie potrafię skleić. Teraz trzeba siać, budować, 
murować i dźwigać się z biedy; arytmetyczne za­
gadki w takich komplikacjach pochłaniają wszelkie 
inne idee i wysuszają okropnie mózg.* A o sąsia­
dach swoich tak pisze: „Ciężką przeszłam klęskę
i gdyby nie ludzki ratunek i pomoc, nie utrzymała* 
bym tego szmatka ziemi, który nadewszystko miłuję. 
Ludzie mi zginąć nie dali, biedą moją, jak własną 
się zajęli, pomogli czynem i słowem — jakżem im 
wdzięczna serdecznie!*

Teatr lwowski w Krakowie Opera 
lwowska będzie w czasie od 18go czerwca do Igo 
sierpnia występowała w Krakowie.

Na Sybir. F ra nkfurter Ztg. dowiaduje się 
od swego korespondenta w Moskwie, że gromada 
studentów, skompromitowanych w zaburzeniach z 
dnia 17 marca w Petersburgu przejechała przez 
tamtejszy dworzec kolei żelaznej pod zbrojną eskortą. 
Skazańców powieziono w stronę Syberji; wszyscy 
otrzymali kary zesłania od 1 do 2 lat.

Pamięci Wojciecha Gersona. W gronie 
warszawskich artystów powstał projekt utrwalenia 
pamięci zmarłego świeżo nestora malarzy polskich 
przez ustawienie popiersia jego w gmachu warszaw­
skiego towarzystwa sztuk pięknych.

O zbytek gorliwości i pospiechu w za­
łatwianiu spraw będących na porządku dziennym 
naszych „ojiów miasta* bynajmniej pomawiać nie 
można. Posiedzenie przechodzi za posiedzeniem, a 
wciąż powtarza się aż do karygodnego znudzenia 
jedna i ta sama historja: na każdorazowem posie­
dzeniu rady miejskiej mówi się o wszystkiem, tylko 
nie o załatwianiu spraw nie cierpiących zwłoki, for­
malnie palących.

A mamy ich obecnie tyle... Sprawy wodocią­
gowe, nowej rzeźni, nowej strażnicy miejskiej etc. 
etc. dotąd nie uregulowane, z całą cierpliwością wy­
czekują swej kolei. A tymczasem ojcowie miasta 
długie godziny trawią na gadaniu de lana caprina, 
o załatwianiu spraw aktualnych ani myśląc. Dzięki 
np. ostatnim kilkunastu interpelacjom, nie zawsze 
ważnym a moc czasu zjadającym, reprezentacja miej­
ska naraz znalazła się w n eprzyjemnem posiadaniu 
dużej fury zaległości.

Stało się to nie bezwiednie, ale z całą samo 
wiedzą. Na porządku dziennym figurowała cyfra 132 
spraw, a tymczasem drogi czas posiedzenia trawiło 
się na rozpatrywaniu, dlaczego i jak długo Warmuth 
będzie śpiewał po włosku itd.

Czas największy, ażeby ojcowie miasta wzięli 
na opamiętanie i zabrali się raźno do odrabiania 
tych tak wielkich zaległości. Wystarczy, jeśli przez 
dwa razy jawi się reprezentacja w komplecie już
0 godzinie 6-tej i uczciwie radząc, dosiedzi do go­
dziny 11 - tej wieczór. Niechże się raz zrobi jakiś 
porządek.

Dostojni i szlachetni „ojcowie miasta...* Po­
mnijcie, że wybory za pasem... Jakże wain ciężko 
będzie spojrzeć wówczas w oczy wyborców, których 
interesa z tak karygodną niedolężnością zastępujecie!...

Rozpoznanie nieboszczyków. Odnośnie do 
notatki pod tym tytułem w nr. 106 D ziennika  u- 
mieszczonej, wyjaśniamy, że reporter nasz mylnie 
został poinformowany co do osoby ś. p. Grzegorza 
Stegrina, którego śmierć na ulicy spotkała.

Neofici. W. niedzielę przyjął chrzest z żoną
1 trzema córkami optyk tutejszy p. Benedykt Ko- 
pemicki.

Paniom i panienkom!
Jakże to ? Aż tyle skarg na ostatnią modę ?

Ależ łaskawe panie, moda — to forma tylko, tre­
ścią wy same i to tem piękniejszą, im bardziej sa­
me tego chcecie i umiecie. Wierzcie mi, w każdej 
modzie wszystkie możecie być ładne. Bo na to nie 
trzeba ani klasycznych rysów bogiń greckich, ani 
ich pięknej figury. Wystarczy miły wyraz, ożywienie, 
wdzięk płynący z dobroci lub rozumu.

Wszystkie te zalety rzadko chodzą w parze,
lecz każda z osobna dodaje uroku nawet mniej pię­
knej kobiecie, bo brzydkich — wierzajcie mi —
niem a! Do tych właściwości duchowych, przyłączmy 
jeszcze — umiejętność ubierania się. Niedość kupić 
ładny materjał, kazać go zrobić w dobrym magazy­
nie, trzeba umieć suknię włożyć i nosić. Najpierw-

szym warunkiem dobrego ubrania jest dokładność i 
porządek: niech wszystko będzie przypięte, dopaso­
wane, oczyszczone należycie, niech gorset będzie do­
brze *lożony, niech kapelusz „siedzi* na głowie 
prosto, niech woalka będzie zawiązana estetycznie, 
a najskromniejsza nawet toaleta dobrze się wyda. 
Trzeba wiedzieć, jakie barwy odpowiednie są do ce­
ry, do koloru włosów, jakie fasony sukien — do 
rodzaju figury.

Ale to jeszcze nie wszystko: trzeba umieć nie­
tylko się ubrać, ale i poruszać. Proste trzymanie 
się, chód elastyczny, dodają Kobiecie powabu. Miłe 
wrażenie potęguje głos dźwięczny, który można wy­
robić, słuchając siebie uważnie i krytycznie, starając 
się nie piszczeć nie krzyczeć.

Te wskazówski, to nie zachęta do k--kieterji — 
bynajmniej. Dążenie, by stać się miłą oczom i u- 
szom swych bliźnich, nie jest zalotnością, iecz do­
brze zrozumianem poczuciem estetycznem. A więc 
piękne i mniej piękne panie starajcie się być piękne- 
mi w lep zem tego słowa znaczeniu. (cz)

Afisz teatralny uległ sympatycznej roformie. 
Stało się to dlatego, że przeszedł w ręce nowego przed­
siębiorstwa wydawniczego. Reforma ta wyglądu ze­
wnętrznego wyszła mu stanowczo na zdrowie. Obe­
cnie afisz teatralny przedstawia się jako na trzy 
części złożony, a od zewnątrz otwieramy ozdobny 
arkuszyk. Właściwy afisz (tytuł sztuki i osoby wy­
stępujące) ukryty dyskretnie w samym środku. Na 
obu skrzydłach bocznych rozrzucone effektownie in- 
seraty reklamujących się firm. Na grzbiecie widnieje 
secesjonistyczna „dziewica", zrywająca jedną łapką 
lauru liść, a drugą wsparta na tarczy z herbem 
miasta.

Ładnie pomyślana przez p. Weina, w wykona 
niu litograficznem, wyszła dość nieszczęśliwie. Ale 
wydawnictwo afisza pewnie temu zaradzi... Za to 
efekt afisza „zreformowanego* ratuje wykwintny 
format i ozdobny druk „Drukarni Udziałowej*. Jak 
się dowiadujemy, nowe wydawnictwo zamyśla o je ­
szcze bardziej europejskiej reformie. Byle mu publi­
czność dopisała. Wspomóżże je tedy szanowna P .T . 
Publiczności w swoim własnym, dobrze zrozumianym 
interesie.

Stan psiego oblężenia w gmachu skarb- 
kowskirn. Nigdy jeszcze tak biednym nie byl 
gmach skarbkowski, jak obecnie. Dla ścisłości rze­
czy dodajemy, że nie tyle biednym jest tu sam 
gmach, ile psy i pieski, w obrębie jego zamieszku­
jące, a raczej przebywające. Oto na mocy ukazu 
władzy miejskiej, zaprowadzono w całym gmachu 
skarbkowskim psią kontumację. Zaprowadzić mu­
siano, bo w dymisjonowanym przybytku Thalji 
i Melpomeny, dwa psie czworonogi uległy wście­
kliźnie Stało się... Teraz skutki tej kontumacji:

Psów z obrębu gmachu nie wolno pod żadnym 
warunkiem wyprowadzać, a już tem mniej wypu­
szczać na miasto, a dalej muszą być trzymane 
wszystkie psy bez wyjątku wciąż w kagańcach. Tego 
rodzaju środki ostrożności są zrozumiale, ale jak nad 
tem cierpią biedne pokojowe, zmyślne czworonogi
0 tem  wiedzą, tylko ich tkliw i w łaściciele i roztkli- 
w iające się w łaścicielki. Rozpacz z tego powodu
1 żałość w całym gmachu skarbkowskim ogromni. 
Łzy roni gnębiony w kagańcu „Beppuś*, to samo 
„Fidziuś*, to samo „Koko*, nie wesołym jest ró­
wnież. los „Kastorka*, który od urodzenia jest ru­
chliwym i omal się nie urwie z tego powodu, że 
go na miasto nie chcą puścić. Na szczęście, jak się 
dowiadujemy, srogi ten stan „psiego* oblężenia 
w gmachu skarbkowskim ma być w tych dniach 
zniesiony.

Gorączka gry. Przed kolekturą loteryjną w 
kamienicy Andriolego w rynku, naliczyliśmy dziś
0 wpół do 1-szej w południe 160 osób, cisnących 
się do lokalu przed zamknięciem stawki. Niejedna 
kobieta obiadu mężowi nie zgotowała, a musiała 
pójść postawić.

Bójka na placu poboru. Koło lokalu komisji 
asenterunkowej przy ul. Kopernika Ł 46, wszczęli 
dziś rano o g. 10 między sobą bójkę popici chłopi, 
czekający przy wozach na rekrutów. Najzacieklej bili 
się z sobą gospodarze : Fedko Morawski i Ołeksa 
Byczkowski. Obaj też wyszli z bójki z pokaleczonemi 
głowami. Gorzej poszło popisowemu 23-letniemu 
Seńkowi Obaniowi, który wmięszawszy się między 
bijących, otrzymał trzy rany w głowę, między niemi 
jedną 3-centymetrową, zadaną buczkiem. Wszystkich 
trzech pokrwawionych przyprowadził policjant gminny 
na stację ratunkową, gdzie ich opatrzono.

Zamach na orły. Tej nocy jakiś wróg mo- 
narchji pozamalowywał orły cesarskie na skrzynkach 
pocztowych przy placu Marjackim i ulicy Karola 
Ludwika. Złośliwy pan użył do tej czynności farby 
czarnej.

Butny Niemiec. Stójkowy, pełniący służbę 
wczoraj na ulicy M ochnackiego, spostrzegł, że słu­
żący konsulatu  niemieckiego, przy tej ulicy się mie­
szczącego, wylewa nieczystości na chodnik. Gdy go 
policjant upomniał, aby tego nie czynił, służący, ufny 
w swą eksterytorjalność, hardo odparł: „wylewam
1 będę zawsze wylewać*. Spytany przez stójkowego
0 nazwisko, krzyknął; „Ty nawet nie wart wiedzieć 
mego nazwiska*. — Zdaje się, że z tego powodu 
do zawikłań dyplomatycznych nie przyjdzie.

Maacagni w Wiedniu. Bawiący obecnie w 
Wiedniu głośny kompozytor Piotr Mascagni, złożył 
wczoraj wizyty: ministrowi oświaty drowi Hartlowi, 
posłowi włoskiemu hr. Nigra, prezesowi wiedeńskiego 
komitetu dla pomnika Yerdiego ks. Furstenbergowi
1 dyrektorowi Mahlerowi. Popołudniu robił z orkiestrą 
opery nadwornej próbę do „Reąuiem* Yerdiego. Po­
nieważ Mascagni nie zna języka niemieckiego, więc 
przez tłómacza p. Eisenhofa, podziękował orkiestrze 
za artystyczne wykonanie utworu, na co orkiestra 
wyprawiła znakomitemu muzykowi owację. — Wraz 
z Mascagnim bawią w Wiedniu: Francesco Marconi, 
tenor z Rzymu i Francesco Navarrini z medjolańskiej 
„La Scala*.

Echa zbrodni w Passy. Zdołano wreszcie 
stwierdzić tożsamość Edwarda Smith’a, niecnego 
mordercy z Passy. Pomimo uporczywego milczenia 
zbrodniarza, Bertillon za pomocą pomiarów antropo­
metrycznych i zdjęcia fotograficznego w niespełna 
kilka godzin otrzymał wyczerpującą i stanowczą od­
powiedź z Londynu. Morderca panny Kolb nazywa 
się Henryk Gilmour. Ur. się w Londynie w Tulham 
Rood, 5 kwietnia 1852 roku, liczy tedy dziś 48 
lat. Podszywał się kolejno pod nazwiska Jamesa 
Wilson, Jerzego Sioceney, Jamesa Smith, Edwarda 
Smith i t. d. Adwokat Allain, który podjął się o- 
brony Gilmoura Smith’a, otrzymał od tego ostatnie­
go bardzo ważne zeznania. Adwokat Allain, w pią­
tek uczestniczyć miał przy pierwszem badaniu sędziego 
śledczego. Sędzia śledczy ma nadzieję, że mając 
w rękach niejakiego Warda, jednego z wspólników 
Gilmour'a Smith’a w jednej z ostatnich kradzieży, 
otrzyma cenne wskazówki o życiu mordercy od czasu 
jego warunkowej wolności.

Oryginalny pomysł powzięły władze miej­

skie w Londynie i urzeczywistniają go obecnie. Oto 
wszystkie obszerne parki publiczne zaludnione będą 
najpiękniejszemi odmianami barwnych motyli. W sta- 
djum przejściowem, w postaci poczwarek, są one 
składane w Hyde-parku, pierwszej stacji próbnej, 
między krzewami i zaroślami, w możliwie bezpie- 
cznem ukryciu przed bystrym wzrokiem ptaków.

Z kraju.
Brody. (E m igracja ). W powiecie naszym pa­

nuje wśród włościan silny ruch emigracyjny do Ka­
nady. Włościanie z Leszniowa, Boldur, Korsowa wy­
przedają grunta, inwentarz i wszelki dobytek i tłu­
mnie wyjeżdżają do Ameryki. Ruch emigracyjny 
także na Podolu i na niżu Dniestrzańskim szerzy się 
masowo.

Cieszanów. W Łukawicy onegdaj chłopi miej­
scowi pobili w nieludzki sposób swego naczelnika 
gminy, Kaluna i radnego Wolanina. Głowa pobitego 
wójta przedstawiała jedną masę, z której trudno było 
coś rozpoznać. Podobne wypadki zdarzają się w po­
wiecie naszym bardzo często.

Wiele bardzo ludzi od nas wyemigrowało do 
Prus, a niemal co parę dni odchodzą partje po kil­
kaset głów liczące. W zeszłym roku trudno było
0 robotnika a i obecny nie lepiej się zapowiada.

Drohobycz. (K urs pożarnictwa). W dniach 
17, 18 i 19 b. m. przeprowadził krajowy związek 
ochotniczych straży pożarnych powiatowy kurs pożar­
nictwa w Drohobyczu, urządzony staraniem droho- 
byckiego wydziału powiatowego, dla instruktorów 
obowiązkowych straży pożarnych w gminach wiej­
skich. W kursie tym wzięło udział 27 delegatów 
gmin wiejskich. Koszta urządzenia kursu i wydatek 
na utrzymanie uczestników przez czas trwania kursu 
pokrył tamtejszy wydział powiatowy. Egzamin, któ­
rym zakończono kurs, wykazał, że uczestnicy lego 
kursu, nabyli dużo wiadomości z dziedziny pożar­
nictwa i z nauki o pierwszej pomocy.

Jasło. (B udow a kolei). W sprawie budowy 
kolei Jaslo-Dembica i Jasło-Żmigród-granica węgier­
ska odbędzie się tu w środę 24 bm. zjazd delega­
tów z interesowanych powiatów.

Kobylnica ruska. (B ra t p o d pa lił brata). 
Onegdaj powstał tu rano pożar w domu Iwana Bu­
szko, który mimo ratunku, z jakim pospieszyli są- 
siedzi, zniszczył do szczętu prócz domu, także stajnię
1 stodołę wraz z wszelkimi zapasami zboża i paszy 
dla bydła. Ogień, jak się następnie okazało, wzniecił 
brat pogorzelca Józef Buszko. Zbrodniarz, aresztowa­
ny przez żandarmerję, przyznał się do winy, tłóma- 
czył się jednak tem, że od dłuższego czasu był roz­
drażniony i w przystępie silnego rozdrażnienia ner­
wów dokonał zbrodni. (Kor.)

Lubliniec stary. (Troje dzieci żywcem spa­
lonych), Straszny wypadek zdarzył się w naszej wsi 
w nocy z 19 na 20 kwietnia br. Około godziny 1 
po północy wybuch? groźny pożar w domu Hryńka 
Gińki, w którym od kilku miesięcy mieszkał han­
dlarz wiejski Chaim Bleier z całą rodziną, składają­
cą się z żony i trzech córek : 9 letniej Mirli, 8 le­
tniej Feigi i 5 letniej Sary. Ogień, podsycany sil 
nym wiatrem objął w krótkim czasie cały dom i 
dopiero trzeszczące w ogniu belki zdołały obudzić 
w twardym śnie pogrążonych mieszkańców. Zbudzo­
ny ze snu Bleier, na widok wciskających się do 
wnętrza pomieszkania plom eni chwycił leżącą na 
łóżku 9 letnią córkę Mirlę i chcąc ratować siebie i 
dziecko, rzucił się ku oknu. W chwili jednak, gdy 
jedną nogą był za oknem, runął na niego przepa­
lony sufit, który wyrzucił mu z rąk trzymane dzie­
cko i przykrył je palącymi się belkami. Dwie inne 
córki Bleiera, 8 letnia Feiga i 5 letnia Sura zna­
lazły również śmierć w płomieniach, gdyż z powo­
du szybkości, z jaką się ogień rozszerzał nie zdoła­
no wynieść ich z domu. Żona Bleiera zdołała jeszcze 
w czas ujść niechybnej śmierci, ratując się ucieczką 
przez drugie okno. Bleier sam odniósł tak silne po­
parzenie na calem ciele, że mała jest nadzieja utrzy­
mania go przy życiu. Ogień, jak się zdaje, był po­
dłożony zbrodniczą ręką. Powszechne prawie jest tu 
przekonanie, że dom ten podpali? właściciel jego 
Hryńko Gińko, który chcąc zarobić na domie mało 
co wartości mającym, ubezpieczył go na 600 koron 
w krakowskicm Towarzystwie wzajemnych ubezpie­
czeń. (Leon)

Magierów. (Samobójstwo obłąkanego). W 
tych dniach znaleziono tutaj na łące bagnistej, w po­
bliżu lasku, zwłoki Maksymiljana Szukała, syna tu­
tejszego mieszczanina Józefa, który, wydaliwszy się 
jeszcze w dniu 21 marca z domu rodziców, pomi­
mo poszukiwań nie mógł być odszukany. Szukał od 
dłuższego czasu cierpiał na pomięszanie zmysłów i 
prawdopodobnie w napadzie szalu udał się na ba­
gnistą łąkę, gdzie znalazł śmierć. (król-ski)

Mościska. (W iec cieszyński). Dnia 17 bm. 
odbył się tu wiec w sprawie gimnazjum cieszyń­
skiego. Obradom przewodniczył burmistrz p. Ignacy 
J a b ł o ń s k i .  Po dłuższej dyskusji zebrani uchwalili: 
1) wyrazić żal swój głęboki i ubolewanie, że lak 
ważny postulat narodowości polskiej, jak upaństwo­
wienie gimnazjum cieszyńskiego, dotychczas spełniony 
nie został i wezwać Koło polskie, aby podjęło sta­
nowczą i energiczną akcję, celem zmuszenia rządu 
do jak najrychlejszego upaństwowienia tego gimna­
zjum ; 2) wezwać posłów swoich do Rady państwa, 
aby stanowczo i energicznie domagali się załatwienia 
tej sprawy, tak w Kole polskiem, jak w Radzie pań­
stwa i u rządu i by z załatwienia tej sprawy 
i w ogóle z przedsięwziętych w tej sprawie kroków, 
po skończonej sesji złożyli przed tutejszymi wybor­
cami spraw ę; 3) upoważnić komitet do wysłania od­
powiednich telegramów do Koła polskiego i do po­
słów : dra Doboszynskiego, Tyszkowskiego i dra Ko­
złowskiego, a wreszcie zbierać podpisy na wystoso­
waną przez komitet tarnopolski petycję do Rady pań­
stwa w sprawie upaństwowienia gimnazjum w Cie­
szynie.

Rohatyn. (Śm ierć pod kołam i pociągu). 
Dwaj włościanie nazwiskiem Dymitr Jaremko i Mi­
kołaj Korościel, jadąc onegdaj wozami, napełnionymi 
solą, z Janczyna w kierunku do Rohatyna, przyje­
chali około godziny 11 w nocy do przejazdu kolejo­
wego w Marlynowie. Widząc, że rampa zamknięta, 
a pociągu nie było widać, sądzili, że pociąg już 
przejechał. Postanowili przeto przejechać wozami 
przez tor kolejowy, Jaremków, który byt na przodzie, 
otworzył obie rampy i wkrótce znalazły się wozy na 
torze kolejowym między obiema rampami. W chwili, 
gdy Jaremków dojeżdżał ze swoim wozem do dru­
giej rampy, nadszedł całym pędem z góry pociąg 
towarowy. Wtedy Korościel, którego wóz znajdywał 
się właśnie na szynach, na widok zbliżającego się 
pociągu, chciał się cofnąć w tył. Lecz było to już 
zapóźno. Schwycony przez koła lokomotywy poniósł 
natychmiastową śmierć. Taki sam los spotkał jedne­
go z jego koni. (ki. wicz)

Sambor. (N apad). W tych dniach wybrał się 
nadporucznik ułanów p. Roman Dobrzański wózkiem

wraz z żoną i dzieckiem na spacer z Sambora drogą
do Kalinowa. Tam zlazł z wózka i szedł pieszo po
nad wodę a rodzina powoli jechała wózkiem. Niespo­
dzianie jednak napadli na wózek Andrzej Sroka
i Hryć Turko z Babiny, zatrzymali konie i żądali
tytułem wykupu 10 kor. Pani Dobrzańska widząc 
groźną postawę uzbrojonych w koly napastników, 
zawołała męża, lecz pomimo tego nie tylko nie 
chcieli napastnicy ustąpić, lecz jeden z nich wywró­
cił wózek z panią Dobrzańską i dzieckiem do rowu. 
Dopiero gdy z karczmy nadbiegli szynkarz i kilku 
włościan, ustąpili napastnicy, odgrażając się jeszcze. 
Źandarmerja wyśledziła ich i do sądu odstawiła.

Stanisławów. (Teatr). Teatr polski pod dy­
rekcją p. W. Czajkowskiego bawi tu od trzech ty­
godni i cieszy się dobrem powodzeniem, pomimo 
pory świątecznej, która, jak wiadomo, nie bardzo 
sprzyja teatrom. Dotąd wystawiono: „Cudotwórcę* 
Feldmana, „Złote runo* i „Dla szczęścia* Przyby­
szewskiego, „Zaczarowane koło* Rydla, „Lichwiar­
skie swaty* Kaz. Zalewskiego, „Zagłoba swatem* 
Sienkiewicza, „Czerwoną togę* Brieuxa, „Jarmark 
małżeński* Ogonkowskiego, ,Mąż pod kluczem* 
i inne. Ansambl składa się z artystów młodycli 
i zdolnych, rokujących piękne nadzieje. Z pań wy­
mieniam : panią Czajkowską, artystkę o bardzo wiel­
kich zdolnościach i nader sympatycznem exłerieur, 
panią Grafczyńską, dobrą przedstawicielkę komicznych 
matek i pannę Grafczyńską, wyborną w rolach na­
iwnych, dalej panią Gabrjelską i panny: Chrapczyń- 
ską, Lubicz i Kruszewską, siły młode, ale okazu ące 
talent. Z panów: dyrektor p. Czajkowski (role cha­
rakterystyczne) wyszczególnia się wybornym humo­
rem, wielką swobodą i werwą sceniczną; p. Sie- 
niawski jest doskonałym w rolach młodych mężów 
i lekkich amantów, a i w dramacie (Złote runo, Dla 
szczęścia itd.) okazuje niepospolitą inteligencję sce­
niczną; p. Gabrjelskiemu odpowiadają najbaidziei 
role salonowe i kontuszowe (Zaczarowane koło). Nie­
zwykły talent okazuje miody artysta p. Folia (amant 
w dramacie), któremu przepowiadają piękną karjerę 
na scenie. Role komiczno - charakterystyczne mają 
liŁech zdolnych reprezentantów: pp. Micińskiego, Iwa­
nickiego i Wróblewskiego.

Teatr. p. Czajkowskiego ma tę wielką zaletę 
i zasługę, że wyrabia młode siły dla scen stołecznych 
i jest dziś bezsprzecznie najlepszym teatrem prowin­
cjonalnym w Galicji, to też cieszy się zasłużonymi 
względami publiczności. (k. w.)

(Em igracja). Z żyznych powiatów. Czortkow- 
skiego, Buczackiego i Tlumackiego przejeżdżają przez 
dworzec stanisławowski całe rodziny włościan do Bo­
śni w mniemaniu, że za 1600—2000 koron można 
tam cale gospodarstwo 5 — 8 morg. wraz z inwen­
tarzem nabyć od rząau państwowego. Delegaci wy­
słani ze zamożnej wioski z Horodeńskiegc, do roz­
patrzenia się na miejscu, przekonali się, że udzie­
lona ziemia jest dość licha, wymagająca mozolnej 
aprawy i nie nadająca się do zasiewu zbożowego. 
Wysłańcy natomiast sprawdzili, że konsorcjum ży­
dowskie, które objęło eksploatację lasów rządowych, 
potrzebuje robotnika i wyzyskuje też rzeczywiście dla 
swych celów nieporadność i nędzę ludu naszego, 
zwabionego tam przez niesumiennych agitatorów. 
Wywołana emigracja przez płatnych agentów konsor­
cjum, spowodowała już wiele nędzy i narzekań. Obli­
czają, że wyemig owało około 3000 osób z żyznych 
naszych powiatów.

Trześnia, powiat mielecki. (Z flaszką za iy- 
cia — z flaszką po śmierci). Przed kilku dniami 
znaleziono w stodole tutejszego włościanina Jana 
Kardusia wiszące na belce martwe zwłoki brata jego 
Józefa, który, będąc nałogowym pijakiem i trwoaiąc 
ojcowiznę, nosił się od dłuższego czasu z zamiarem 
pozbawienia się życia. Przy samobójcy, od którego 
odór wypitej gorzalk. bil na dziesięć kroków, znale­
ziono flaszkę z wódki. Samobójca liczył 38 lat. (t. m.)

Tyśmienica (Samobójstwo czy nieszczęśli­
wy wypadek). Tutejszy, mieszkaniec Mikołaj Moniuk, 
mężczyzna w sile wieku, wyszedł onegdaj rano z do­
mu w celu łowienia ryb w pobliskiej rzecze Woro- 
nie. Gdy do godziny 4 popołudniu nie wrócił, za­
niepokojona jego nieobecnością rodziną udała się nad 
rzekę. Zdała zobaczono wiszącą na wierzbie torbę 
Moniuka, lecz jego samego nigdzie nie było widać. 
Złem przeczuciem tknięci krewni rozpoczęli robić 
poszukiwania w rzece. Po dłuższych dopiero poszu­
kiwaniach znaleziono martwe już zwłoki Moniuka 
leżące na dnie rzeki twarzą na dól. Rodzina przy­
puszcza, że Moniuk padl ofiarą ataku epileptycznego.

*  . (nik)
Zydaczo w. (Pożar). Dnia 15 bm. w południe

wybuchł w Lutynce, wsi należącej do rz. kat. pro­
bostwa w Zurawnic, groźny pożar, który w krótkim 
czasie prócz budynków folwarcznych rz. kat. probo­
stwa i prócz szkoły zniszczył doszczętnie 45 budyn­
ków gospodarskich włościańskich. W pożarze zginęło 
16 sztuk bydła, prócz tego spaliły się zapasy zboża, 
siana, słomy, a nawet kartofle. Ubezpieczone były 
tylko 3 gospodarstwa włościańskie. Ogólna nieubez- 
pieczona szkoda wynosi w przybliżeniu 25.000 kor. 
Dwadzieścia sześć rodzin pozostało bez dachn. Po 
pożarze zawiązał się komitet ratunkowy pud prze­
wodnictwem p. Antoniego Skrzyńskiego z Żurawna.

Od A d m ln is t r a c y f .
Wobec licznie nadsyłanych reklamacji z po­

wodu braku dodatku wzorów kroju i robót przy nr. 
15 Bluszczu, zwracamy uwagę Szan. prenumerato­
rów na zawiadomienie wydawcy, umieszczone na 
ostatniej stronicy nr. 15 B luszczu , w którem po­
daje przyczynę niedolączenia należącego się dodatku 
i zapowiada wysyłkę wzorów przy następnym numerze.

* Colosseum Thorna. Olbrzymi wspaniały program 
od 16 do 30 kw ietnia: P a w e ł  - C o m p a g n i e  (16 
osób) najlepsza w świecie pantomina. T r u p a  F j o r d ,  
łyżwiarze na sztucznym lodzie; prawdziwa ślizgawka na 
scenie. K l o w n  Z e r t h o ,  ze swoimi 15 psami akroba- 
tarai. T h e  G i l b a r s ,  akt napowietrzny. G e o r g  i 
G u s t i  E d 1 er, scena alpejska. A. B o-K o u, scena żon- 
glerska. F r i t z i  S a r o t t i ,  subretka. B n n g a r o  i 
M i s s  L a k ą  r a, japońskie igrzyska. C a s t e l l i  d e  
Ve  r e, śpiewaczka koloraturowa. L e s  H e n r y, tancerze. 
Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem wielkie przed­
stawienie. Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia
0 godzinie 4 i 8. — Bilety wcześniej są do nabycia 
y> biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

Składki na cele uiyłeoznośol publlozne] lub nura 
dowej.

Z p u s z e k  T o  w. s 2 k o ł y  l u d o w e j  otwartych 
Z końcem lutego b. r. wyjęto : W handlach pp. : Chrzą- 
stowskiego 1 kor. 80 hal., Knauera 76 hal., Czernickiego
1 Olszewskiego 5 kor. 80 hal., Kowalskiego 40 bal., Sta- 
ebiewicza 2 kor., Hofflingera 1 kor. 6 hal., Brzeziny 1 
kor. 4 hal,, Friedricha i Beacocka 80 hal., Dittmara 96 
hal., Musiałowicza 16 kor. 20 hal., Jankowskiego 1 kor. 
22 hal., Mantuani 1 kor. 22 hal., Szolza 1 kor. 20 hal., 
w kawiarni Schneidera 4 kor. 80 hal., Tretera 1 k o r, 
Suszyńskiej 88 hal., w tow arzystw ach: Kredyt 1 kor. 
20 h a l , w Kasie oszczędn. 1 kor. 18 hal., w Banku kraj, 
1 kor. 20 h a l, w Tow. wzaj. ubezp. I kor.' 88 hal., w 
Związku handl. 1 kor. 26 nal., w szpitalu powszechnym 
24 kor. 70 hal., w Kasynie miejskim 48 hal., u p. Mo-
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stowsk'ej 3 kor. 30 hal. i p. Piszeka 1 kor. 30 hal. w 
dyrekcji kolei elektrycznej 4 kor. 22 hal. Razem 81 kor. 
'•I hal.

Marcela Czaplicka. Józefa Orulat.
Zmarli:
Władysław A n t o s z e w s k i  z Mielca, zmnrt w Kra­

kowie dnia 13 kwietnia l l  r.
W niedzielę popołudniu zmarł w Wiedniu radca ko­

mercjalny Piotr La d s l i i . t t . e r ,  szef firmy P. Ladstiilter 
'.synowie, posiadającej i we Lwowie skład przy ulicy 
Akademickiej. Zmarły liczył 56 lat.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „Życie na żart*, sztuka w 5 
aktach Gabrjeli Zapolskiej.

Jutro w e c z w a r t e k  , Łucja z Lararaer-
rnoorti', opera w 4 aktach Donizetti’ego. Ostatni 
i pożegna’ny występ p. Ludwiki Marek (przed wyja­
zdem za granicę) i występ gościnny p. Aleksandra 
Myszugi.

W p i ą t e k  (wznowienie) .Rewolwer*, konie- 
dja w 5 aktach Al. lir. Fredry (ojca).

W s o b o t ę  po raz pierwszy .Młodość* („Die  
Jugend‘ ), dramat w 3 aktach Maksa Halbe’go,
z udziałem pp. : Bednarzcwskiej, Romana, Wyso­
ckiego i Nowackiego.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/»
.W esoła dwójka*, operetka w 3 aktach C. M. 
Ziehrera. — Wieczorem o godzinie 7 „Zycie na 
żart*, sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W p o n i e d z i a ł e k  „Miodość*, dramat w 3 
aktach Maksa Halbe’go.

„KiOSÓW* pod redakcją K. Bartoszewicza wy­
szedł numer 2 i zawiera: Marja Konopnicka „Miody 
żołnierzu !* wiersz; Fliza Orzeszkowa: „W rocznicę*: 
Sz. Askenazy: „Rządy trzech mocarstw po ostatnim 
rozbiorze Polski*; B.: „Psyche* Wójcickiej; „Zyg­
munt Krasiński i hr. Reeve“; ,U grobu Słowackie­
go*; A. Berson: „Rozwój i cele aeronautyki nowo­
czesnej*, A. Sygietyński : „Zakopane zimą*, .Poje- 
dynkomanja*, „Mieszkania najuboższych*, K. Barto­
szewicz: „Kronika dwutygodniowa*, „Sprawozdania 
literackie* i „Rozmaitości*,

Koncert Lierhammera, słynnego barytoni- 
sły, zapowiedziany na sobotę 27 b. m., budzi w tu­
tejszych kolach muzycznych wielkie zainteresowanie. 
Niewielką liczbę pozostałych jerzcze biletów sprzedaje 
znany skład nut Zadurowicza (ul. Akademicka 1. 8).

Wręczenie zucchetta.
O uroczystości wręczenia zucchetta  J. Etn. 

ks. kardynaiow i Puzynie w Krakowie, donoszą 
stam tąd  następujące bliższe szczegóły:

Przy akcie wręczenia delegat papieski hr. 
Salimei, wypowiedział piękną przemowę we wło­
skim języku, podnosząc zasługi ks. kardynała 
Puzyny, położone w czasie pełnienia obowiązków 
biskupa-sufragana we Lwowie i na przesławnej 
stolicy biskupiej w Krakowie, poczem wręczyi 
pism a papieskie i purpurow e zucchetto. Ks. kar­
dynał włożył je  na głowę, zdjąwszy dotychcza­
sowe fioletowe, poczem odpowiedział po włosku, 
dziękując Ojcu św. za ten najwyższy zaszczyt, 
jaki spłynął nietylko na jego osobę, ale na cały 
naród polski, a przedewszystkiem na djecezję 
krakow ską i prosił delegata, aby wobec Ojca 
św. dał wyraz uczuciom wdzięczności, miłości i 
synowskiego przyw iązania, ożywiającym cały 
naród polski względem Ojca całego chrze- 
ściaństwa.

.Przy wręczeniu zucchetta obecną także by­
ła rodzina em inencji, m ianowicie p. R om an P u ­
zyna i bratankow ie ks. kardynała.

W krótce potem  przybyło z życzeniami du­
chowieństwo świeckie i zakonne z Krakowa, 
prowadzone przez ks. kan. W róbla, który w 
krótkiej przemowie wyraził radość z powodu 
odznaczenia, jakie spotkało djecezję św. S tan i­
sław a i życzył em inencji długich lat.

Ks. kardynał Puzyna w dłuższej przem o­
wie wskazał duchow ieństw u potrzebę pracy i 
skupiania się obok biskupów, a za ich pośre­
dnictwem  łączenia się z głową św. kościoła; w 
końcu udzielił wszystkim zebranym  błogosła­
w ieństw a apostolskiego. — W śród duchow ień­
stw a byli także młodzi lewici, klerycy sem ina- 
rjum  duchownego z ks. rektorem  Sakowskim.

Popołudniu  hr. Salimei w tow arzystw ie ks. 
kanonika-kanclerza dra Bandurskiego zwiedzał 
m iasto i składał wizyty; zwiedził katedrę na 
W awelu, groby królewskie, kaplicę Zygm unto- 
wską, której znakom ita restauracja wywołała 
jego podziw i uznanie, kościół N. M arji Panny, 
kościoły 0 0 .  D om inikanów i 0 0 .  Franciszka­
nów, uniw ersytet Jagielloński, bibljotekę Jagiel­
lońską, muzeum ks. Czartoryskich i inne osobli­
wości m iasta. W ieczorem był w teatrze w loży 
p. delegata na „Weselu* W yspiańskiego.

O godz. 6 odbył się u Jego Em inencji ks. 
kardynała Puzyny obiad na 28 nakryć. W cza­
sie obiadu ks. kardynał wzniósł toast po polsku 
i włosku na cześć Ojca św.

Ks. kardynał Puzyna wyjechał przedwczo­
raj do Budapesztu w tow arzystw ie hr. Salimei 
i delegatów kapituły katedralnej krakow skiej: 
ks. kanon.-kanclerza dra W ładysław a B andur­
skiego i ks. p rała ta  prof. dra W ładysława Cho- 
tkowskiego. Przy powrocie z Budapesztu ks. 
kardynał będzie pow itany uroczyście na krako­
wskim dworcu kolejowym; w pow itaniu, na 
podstaw ie zapadłej uchwały, weźmie udział kra­
kowska rada  m iasta z prezydentem  Friedleinem .

Oszustwa w urzędzie metrykalnym.
S t a n i s ł a w ó w  24 kwietnia.

W czoraj doniosłem pokrótce o rozpoczęciu się 
rozpraw y karnej przeciw Maksowi Bibringowi, 
sekretaizw i tut. kahału i streściłem  ak t oskar­
żenia, oraz tłum aczenie się podsądnego, który 
wszystkiemu przeczy.

Zeznania świadków nie potw ierdzają jednak 
wywodów oskarżonego. Okazuje się z nich bo­
wiem, że naw et, gdy żadnych przeszkód do za­
warcia m ałżeństw a nie było, żądał B ibring roz­
m aitych opłat i „na stemple,* a tam , gdzie trze­
ba było usunąć praw ne przeszkody, kazał za­
wierać tym czasowo m ałżeństwo rytualne, obie­
cując je  w najbliższym czasie legalizować. Z re ­
guły tego jednak nie czynił i zwodził strony po 
ła t kilka i kilkanaście. Większość w ten sposób 
w yprow adzonych w pole dowiadywała się o nie­
ważności swego m ałżeństw a dopiero przy w pi­
sie swych dzieci do szkoły.

Charakterystycznem  jest tłómaczenie się Bi- 
bringci w spraw ie w ydania opinji o bóżnicach 
starostw u. Podług przyjętej w kabale praktyki, 
m iał B ibring praw o podpisywać przełożonego

W eishausa we wszystkich spraw ach „mniejszej 
wagi,* zwłaszcza w naglących w ypadkach.

P r o k u r a t o r .  Sądzę, że spraw a z bóżni­
cami nie była tak  pilną,fl czemużeś w brew  swej 
instrukcji podpisał W eishausa, nie porozum ia­
wszy się z nim .

O s k a r ż o n y :  Nie pam iętam , ale wiem, 
żem tak zawsze postępował, bo to był „mój 
specjalny fach*, żem zawsze sam podpisyw ał 
przełożonego.

P r  ze  w .: W ięc robiłeś pan, co się panu 
podobało ?

O b r .  dr.  A s c h k e n a z y  prosi o skonsta­
tow anie faktu, że starostw o nie żądało opinji, 
lecz tylko o doniesienie, czy te bożniczki m ają 
joncesję, bo na to mógł oskarżony odpow ie­
dzieć starostw u bez porozum ienia się z W eis- 
hausem .

P r z e w o d n .  odczytuje odnośny akt, z któ­
rego wynika, że oskarżony w ydal opinię nie­
przychylną i to ze względów sanitarnych.

Jako pierwszy świadek staje ftta J u l i u s ,  
la t 60, zeznaje po niemiecku. Przed 11 laty 
córka jej F anny miała wyjść za Juliusa G iobie­
ra. Udaia się do B ibringa o pozwolenie do 
m ałżeństw a w m niem aniu, że tylko on może 
takie pozwolenie wystawić. B. zażądał 8 zł., co 
też ona bez w ahania z posagu swej córki za­
płaciła. Później zostało m ałżeństwo zaw arte, 
ale metryki ślubu mimo upom inania się po 
dziś dzień nie otrzym ała.

Drugi świadek Juiius G r ó b  1 er ,  zięć Jitty, 
zaprzysiężony, zeznaje, że B ibring dowiedziaw­
szy się, iż świadek nie ma m etryki, poinfor­
m ował go, iż poświadczenie odbytej służby woj­
skowej w ystarcza do zaw arcia ustawowego m ał­
żeństw a. Świadek ślub wziął i dopiero przy 
zapisie syna do szkoły dowiedział się, że ślub 
jego jest wobec ustaw y nieważnym. Nagabywał 
ciągle Bibringa, ale bez skutku.

Świadek Sara J o  n a s  ur. A r n o l d ,  także 
zapłaciła Bibringowi 8 zł. za przeprow adzenie 
ślubu legalnego, gdyż wzięła przed laty ślub 
rytualny. B ibring spraw ę przewlekał, a potem 
przyparty  do m uru, posiał ją  pow tórnie ze 
św iadkam i i mężem do rab ina, gdzie ślub po 
raz w tóry zaw arto. Świadek byl przekonany, 
że to ślub ustaw ow y, którego się właśnie do­
m agała, a po dłuższym czasie dowiedziała się, 
że m ałżeństwo jej jest ustaw ow o meważnem.

Wszyscy inni świadkowie zeznają mniej 
więcej tak sam o i rozpraw a w dalszym ciągu 
nie budzi wielkiego zainteresow ania. Pew ne 
ożywienie zauważyć się dało dopiero podczas 
om aw iania sfałszowania podpisu i wydarcia go 
z aktu. W esołość wywołały odczytane zeznania 
B ertischa, który zapewniał, że doniesienie o 
złym stanie Konkurencyjnych bożnic B ibringo­
wi prócz dozgonnej przyjaźni i wdzięczności nic 
nie ofiarował.

Oczekiwanej sensacji przy przesłuchiw aniu 
członków kahału nie było, głównie dlatego, że 
p rokura to r wyłączył z pod oskarżenia najcie­
kawsze fakta, jak  np. sam owolne podwyższenie 
sobie płacy przez Bibringa.

Po zamknięciu postępow ania dowodowego, 
zabrał głos zastępca prokurato ra  p. Schneider, 
podtrzym ując oskarżenie w  całej osnowie. N a­
tom iast obrońca, dr. Aschkenazy, dowodził, te  
jest to  spraw a wew nętrzna kahału i tam  po­
w inna być załatw ioną.

Po replice p rokura to ra  i duplice obrońcy, 
przewodniczący trybunału , w iceprezydent p. 
Fangor, ogłosił wyrok, uwalniający B ibringa od 
zarzutu zbrodni oszustwa, skazujący go n a ło- 
m iast za przekroczenie oszustwa, w spraw ie 
Sary Jonas (..urządzenie* drugiego, niby cy­
wilnego ślubu) i za w prow adzenie w błąd w ła­
dzy, na 14 dni aresztu i ponoszenie kosztów 
postępow ania sądowego.

O brońca zastrzegł sobie 3 dni do nam ysłu, 
do wniesienia sprzeciwu.

Rada państwa.
(Telegram  „D ziennika Polskiego“).

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  24 kw ietnia. Posiedzenie roz­

poczęło się dopiero około godz. trzy kw adranse 
na 12, z pow odu koferencji przewodniczących 
klubów. Rozpoczęło się odczytywanie in terpe- 
lacyj i wniosków.

P r e z y d e n t  prosił, aby  ze względu na 
to, że aż 18 m ówców zapisanych jest do głosu 
do różnych petycyj — mówcy jak najbardziej 
się streszczali.

Poseł F r e s s l  żalił się, dlaczego nie od­
czytano wniesionej przez niego interpelacji 
czeskiej.

Podczas czytanie wniosków i interpelacyj, 
wręczył poseł P ern ers to rfe r prezydentow i, im ie­
niem  stronnictw a socjalistów, wniosek nagły, 
w przedmiocie zniesienia §. 64 ustaw y karnej, 
traktującego o obrazie członków domu cesar­
skiego.

W ie d e ń  24 kwietnia. Po odczytaniu in ­
terpelacyj zapytał p r z e w o d n i c z ą c y ,  kto 
pupiera nagłość wniosku Pernerstorfera. Ponie­
waż przeszło 20 posłów oświadczyło się za u- 
znaniem  wniosku tego za nagły, wniosek na­
tychmiast wszedł nod obrady. Inne bowiem, 
daw niej wniesione wnioski nagłe, w nioskodaw ­
cy już byli cofnęli. Rozpoczęła się tedy dys­
kusja.

Pierwszy zabrał glos wnioskodawca P e r ­
n e r s t o r f e r ,  który w łaśnie przem awia.

Między odczytanym i dziś w nioskam i znaj­
duje sie wniosek pp. S teina i tow. w spraw ie 
w ydania ustaw y przeciw dalszemu pobytow i 
oo. Jezuitów w A ustrji. W nioskodaw cy cytują 
wiele ustępów  z ksiąg naukowych oo. Jezuitów 
i staw iają w n io sek : „W zywa się rząd, aby n a ­
tychm iast zarządził śledztwo w spraw ie tych 
nauk, rozpowszechnianych przez Jezuitów  i aby 
jak  najrychlej przedłożył ustawę, na mocy któ­
rej zabronionyby był Jezuitom pobyt w krajach 
w radzie państw a reprezentow anych*.

Awantury w izbie.
P . P e r n e r s t o r f e r  dla uzasadnienia sw e­

go wniosku podnosi konieczność walki przeciw 
klerykalizmowi, który przyniósł wielkie szkody 
A ustrji i dynastji Habsburgów.

Uosobieniem klerykalizmu jest arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand, a dziś nin jest możliwe 
walczyć z klerykalizmem, nie naruszając osoby 
arcy księcia.

Dalej zaznaczył m ówca, iż w A ustrji kul­
tu ra  duchow a niższą jest, niż w Niemczech.

Słowa te wywołały gw ałtow ną scenę.
Lueger wola : A nasz G rillparzer!
B erger: Przyczytajcie, co on napisał o kle­

rykalizmie i w yp:szcie to za swojemi oślemi u- 
sz a m i!

Na te słowa pow staje ogrom ny haias. S tein 
tłóci się z Gessmanem.

Prochaska bierze się za bary  z Bergerem 
i szamocą się. Rozdzielają ich, ale hałas trw a 
tak wielki, że prezydent musi przerw ać p o ­
siedzenie.

Podczas przerwy hałas trw a dalej, sypią 
się obelgi i groźby.

Po pięcio-m inutow ej przerwie przew odni­
czący otw iera napow rót posiedzenie.

T em peratu ra  w izbie bardzo gorąca, a że 
Lueger chce przem aw iać, więc obaw iają się, iż 
przyjdzie jeszcze do bardzo ostrych scen.

Program prac.
W ie d e ń  24 kw ietnia. Na wczorajszej 

rónferencji dra Koerbera z przywódcam i stro n ­
nictw  om aw iano program  prac parlam entu. Przy­
puszczają, że sesja po trw a do 15 czerwca, ale 
zdaje się, iż wobec naw ału prac, jakie p a rla ­
m ent ma do załatw ienia i ten okres czasu nie 
wystarczy.

Z tego powodu sesje sejm owe są zakwe- 
stjonow ane. Jest możliwem, że sejmy zbiorą się 
tylko na kilKudniowe obrady dla uchw alenia 
dalszego prow izorjum  budżetowego.

Konferencja przewodniczących klubów.
W ie d e ń  24 kw ietnia. Dziś odbyła się 

jonferencja przewodniczącymi!' k Iu d ó w  z drem 
Koerberem  w spraw ie ustalenia program u p ra ­
cy. W  piątek konferencja będzie kontynuow a­
ną. S tronnictw a katolickie żądały, aby ustały 
w izbie napaści na religję i duchowieństwo, 
gdyż inaczej nie będzie sposoju .

Humor w izbie.
W ie d e n  24 kw ietnia. Podczas wczoraj­

szego posiedzenia p. P r o c h a s k a  zawołał do 
p. V oelkla; fu n f, sieben, drei und  sechzig. Okrzy­
ku tego wielu nie rozum iało, ale widzieli, iż jest 
w tem jakaś aluzja, gdyż wtajem niczeni serde­
cznie się śmieli. Owóż pokazuje się, że cyfry te 
były przytoczone z s e n n ik a : pięć znaczy Świnia, 
siedm żyd, a 63, oznacza często czynioną, a ni­
gdy nie w ykonyw aną propozycję.

Sprostowanie posła Kozłowskiego.
W ie d e ń  _ 24 kw ietnia. P. dr. Włodzi­

mierz Kozłowski ogłasza w N . fr. Presse , że 
w Kole nie istnieje g rupa  Kozłowskiego, że on 
nie intryguje, a następnie sum ituje się, że nie 
jest nieprzyjacielem Niemców, a na dowód 
przytacza ustępy z swej mowy, wygłoszonej 
w izbie.

Deputacja szynkarzy.
W ie d e ń  24 kw ietn ia. Dziś delegacja 

przemysłowców gospodnio-szynkarskich była u 
m inistra skarbu w spraw ie podatku szynkar­
skiego. N astępnie deputacja była u m inistra 
dra  P ię taka  i posłów Jaworskiego, R om anow i- 
cza i R o ttera .

W ie d e ń  24 kwietnia Niemieckie stro n ­
nictwo ludowe odmówiło podpisania znanego 
wniosku socjalistów o zn esienie §. 64 ustaw y 
karnej, traktującego o obrazie członku w dom u 
panującego.

W o j g a.
(Telegram „Dziennika polskiego*).
K a p s z t a d  24 kwietnia. Urzędowo 

stw ierdzono, że liczba wziętych dotychczas do 
niewoli Boerów, wynosi 17.823 głów.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i te le foniczne.

Proces Hilsnera.
W ie d e ń  24 kwietnia. T rybuna! kasa­

cyjny odrzucił zażalenie nieważności, wniesione 
przez H ilsnera i zatwierdził wyrok śmierci, w y­
dany przez sąd w Piseku.

Wypadki w Chinach.
Y o k o h a m a  24 kwietnia. P rasa  jap o ń ­

ska om aw ia z niezadowoleniem zam iar Korei 
zaciągnięcia pożyczki, tw ierdząc, że jest to za­
pew ne intryga rosyjska. Korea jest bowiem o- 
bow iązana nie zaciągać pożyczki, bez porozu­
mienia się wpierw Japonji z R osją. Obecnie 
chcą Japonję pom inąć w tej kwestji.

Szykany pruskie.
P o z n a ń  24 kwietnia. Na wczorajszem 

zebraniu kontrolnem  odpowiedział pewien polski 
rezerw ista na wywołanie jego nazwiska, nie 
słowem „hier*, lecz „jestem*. Skazano go za to 
na 3 dni aresztu.

Wiec polski
P o z n a ń  24 kwietnia. Na wiec w Jelon­

ku przybyło około 500 osób. Przewodniczył ks. 
W ierzejewski z N iechanow a. U chwalono rezo­
lucję, dom agającą się dążenia wszelkimi legal­
nym i sposobam i do uzyskania wykładu polskie­
go relieji. Przem aw iali włościanie i rzemieślnicy.

Hakatyzir.
G ru d z ią d z  24 kw ietnia. Odbyło się tu 

zebranie hakatystyczne, które zaw yrokow ało :
1. Język polski ma być zupełnie zniesiony we 
wszystkich szkołach pruskieł 2. Na publicznych 
zebraniach m ają Polacy mowie tylko po nie­
miecku.

R eferent, redaktor Geselligera, dom agał się, 
aby polskie gazety mogły wychodzić tylko ró ­
wnocześnie z tekstem  niemieckim.

Podróż balonem przez Atlantyk.
P a r y ż  24 kwietnia. Dzienniki potw ier­

dzają w iadomość, że znany żeglarz pow ietrzny 
G o d a r ,  zamierza już w najbliższym czasie 
balonem  o zaw artości 11.000 m*, przejechać 
ponad ocean Atlantycki. Godar twierdzi, że od­
będzie podróż przez Atlantyk w najkorzystniej­
szym w ypadku w 5 dniach, w niekorzystnych 
w arunkach najwyżej w 12 dniach. W  tej po­
dróży pow ietrznej weźmie udział 10 osób. — 
Koszta pokryje subskrypcja.

Kłusownicy przed sadem.
K r a k ó w  24 kwietnia. R ozpraw a prze­

ciw kłusownikom Galasowi i Przejcow skiem u, 
zakończyła się o północy wyrokiem , skazują- I 
cym ohu obwinionych na śmierć przez powie- I 
szenie. Gdy Galasa prow adzono z sali do ka- I

źni, pchnął się nożem, podanym  m u przez żo­
nę i skaleczył się w pierś.

K rak ów - 25 kwietnia. R ana Galosa zo­
stała zaopatrzona przez dra Zolla, wezwanego 
przez prezydenta Morelowskiego. Żona Galosa 
przeczy, jakoby mu miała podać kozik. R ana 
jest dość ciężka, w okolicy serca, 2 '/9 cm. sze­
roka, 3 cm. głęboka. Gdyby kozik nie byl zsu­
nął się po żebrach, Galos byłby się zabił na 
miejscu.

Odwieziono gó do szpitala więziennego, 
gdzie przesłuchiwai go dziś sędzia śledczy Kli- 
mecki, bo Galos pragnął złożyć ważne zeznania. 
Gałą winę zwala na Przejczowskiego.

Morderca kobiet.
K r a k ó w  24 kwietnia. Dzi- przed try ­

bunałem  przysięgłych rozpoczęła się rozpraw a 
przeciw m ordercy kobiet, Ignacem u W ład. Ję­
drzejowskiemu, 28 lat, z Radziechow a. Od 13 
roku życia oddaw ał się kradzieżom, siedział w 
Eryminaie w W arszawie, skąd uciekł.

Katastrofy na morzu.
W i lh e lm s h a v e n  24 kwietnia. Łódź 

torpedow a S. 74, płynąca z Kilonji, z powodu 
gęstej mgły uderzyła na barkę rybacką. Barka 
utonęła, załoga uratow ana. Łódź wyszła bez 
szwanku.

Tuż przy wejściu do portu  rozbii się s ta ­
tek przewozowy holenderski. Zaioga u ra to ­
w ana.

S z t o k h o lm  24 kwietnia. S tatek  brem - 
ski „Helios*, płynąc z Rygi do R otterdam u pod 
w yspą G ottlandją osiadł na mieliźnie. Jest na­
dzieja uratow ania statku.

K r a k ó w  24 kwietnia. R ada miejska u- 
kończyla generalną dyskusję budżetow ą. Przy 
dyskusji szczegółowej, mianowicie przy dziale I: 
„Zarząd główny*, brakło kompletu.

W ie d e ń  24 kwietnia. Cesarz W ilhelm 
ma przybyć na dłuższy po b y t do Abazzji.

Ostatnie wiadomości.
Połów Śledzi W Pełtwi. Żołnierz policyjny 

przyaresztował dziś rano dwóch wyrzutków Karola 
Piwonkę i Kazimierza Leszczuita, widząc, jak poni­
żej „murowanego mostu* wybierają zgnile śledzie. 
Ponieważ stójkowy wiedział o tem, że w Peitwi ży­
we śledzie nie żyją i nie łowią s-ę, zapytał tych 
szczególnych rybaków, na co im te śledzie. Gdy mu 
nie dano odpowiedzi, sprowadził obu do policji. Tu 
zeznali, że śledzie, które jako zepsute do Pełtwi wy­
rzucono, zbierali z polecenia N. Burstina „kupca* 
przy ulicy Bóżniczej. Kogo pan Burstin traktował ta­
kimi śledziami, zapewno śledztwo wykaże.

Kradzież na poczcie. Na poczcie w Ustrzy­
kach dolnych skradł niewyśledziony dotychczas sprawca 
list pieniężny z kwotą 1600 koron, następnie do 
skrzynki pocztowej wrzucił 1200 koron, a 400 przy­
właszczył sobie. Z okazji śledztwa w tej sprawie 
odkryto zorganizowaną szajkę, która wyjmowała listy 
ze skrzynek i zdzierała z nich marki, wskutek czego 
listy setkami nie dochodziły do rąk adresatów.

Fałszywy banknot 10-reńskowy odebrano 
w Przemyślu pewnej kobiecie przy płaceniu podatku 
w urzędzie podatkowym.

Formalną remizę wozow transportowych 
urządziła sobie w samem śródmieściu miasta na u- 
licy Akademickiej firma spedycyjna Kl.mkiewicza i 
Ski Nie raz, ani dwa, ale systematycznie olbrzymie 
wozy transportowe tej firmy zajeżdżają przed kantor 
i stoją tak przed nim calem' godzinami, tamując 
komunikację ruchu w dzień na tej, jednej z naj­
ludniejszych ulic miasta.

Tak stoi taki olbrzymi potwór czterokołowy aż 
do wieczora. Zapada noc, aie owego potwora nie 
usuwają wcale. Odprzęgąją tylko konie, a wó2 
pozostaje.

1 sterczy taki wóz w świetle latarni auerowskieh 
(dopóki się palą), jak góra, wysterczając ogromnym 
dyszlem, grożącym zagładą lub kalectwem każdej nie­
ostrożnej istocie, która się nań natknie. Trafiało się 
to już rozpędzonym koniom fiakierskim, niepewnym 
w nogach ; przechodniom itd.

Przecież tego rodzaju rzecz w śródmieściu dziać 
sie nie powinna. Jest rzeczą policji usunąć tego ro­
dzaju stosunki z centrum miasta. Urządzanie remizy 
wozów transportowych na ulicy Akademickiej, to już 
chyba za wiele...

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  24 kwietnia.

(fr.) Z giełd zagranicznych wieje chwilowo 
przyjaźniejszy p rąd . Bank niemiecki obniżył 
stopę procentow ą na A%,  a jest nad z ie ja , że i 
Bank angielski w najbliższym czasie cbniży 
sw oją stopę na 3 ' / , %.  Są zatem  widoki, że 
gotówka znów potanieje. Także em isja nowej 
wielkiej pożyczki w ojennej angielskiej w sumie 
GO m iljonów  funtów  szterlingów zapowiada się 
dobrze. Banki londyńskie z góry już objęły po­
łowę tej sumy, publiczność wiec dostarczyć bę­
dzie m usiała tylko drugiej połowy. Poniew aż 
zaś kurs emisyjny tej nowej pożyczki jest, jak 
na stosunki angielskie, bardzo niski, bo wynosi 
9 4 ’/, za 100, przeto rząd angielski liczy na pe­
wno na zupełny sukces tej wielkiej operacji fi­
nansow ej. Pom im o tych korzystnych wpływów 
targów  zagranicznych ruch na giełdzie wciąż 
jest nieznaczny, gdyż publiczność na razie nie 
bierze udziału w spekulacji giełdowej.

— Sprawozdania z tarjru zbożowego 
na Kleparzu.

K r a k ó w  23 kwietnia. Płacono: pszenicę białą 
od 8 '30 do 8 '75 koron, czerw, od 8‘30 do 8 '70  kor., 
żółtą od 8 3 0  do 8 70 koron, żytc od 7 -30 do 7 75 
koron, jęczmień browar, od 6 '50 do 7 '30 koron, 
na kaszę od 6‘15 do 6'25 koron, owies 6'75 do 
7 -25 horon, rzepak od —■— do — •— koron, 
konicz. czerwony — * — do — ' — koron, biały — ■ — 
do —’— koron, kukurydza — * — koron, wszystko 
za 50 kilogr.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 24 
kwietnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15*50 do 15 80, 
pszenica na termin 14*70 do 15*50; żyto gotowe 
13 60 do 13*80, żyto na termin 12*80 do 13 5 0 ; 
owies obroczuy 1 3 '— do 13*60, owies na termin 
12 80 do 13*20; jęczmień pastewny 11*— do 11*50, 
jęczmień brow 13*— do 14*— ; rzepak 22*— do 
23*— ; lnianka — *— do — *— ; groch pastę 
wny 13 50 do 14* —, groch do gotowania 15" — 
do 24*— ; wyka 17*-- do 18*— ; bobik 13*— do 
14* hreczka 15 — do 16*— ; kukurydza nowa 
— *— do — ' — , -.ukurydza stara 12*— do 12 40 
chmiel za 56 kdo — *— do — *— ; koniczyna I 
czerwona 90*— do 130*— , koniczyna biała 80*— i

dc 150* —, koniczyna szwedzka 120*— do 191 — 
tymotka 40*— do 52 —

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17 50 ; p ariia s  Tarnupol na termin 16*— do 16'25.

Usposobienie niezmienne-
W ie d e ń  24 kwietnia. (Giełda poludn. 

godzina 12 ni. 30). Marki 117*60, Renta majowa 
98*40, Węg. renta koronowa 92-90, Akcje austr. 
zanl. kred. 696' Akcje węg zakł kred. 698" —, 
Akcje Anglobanku 2 8 1 '—, Akcje Unionbanku 
562' — , Akcje Bankvereinu 493* —, Akcje Lander- 
banku 424* — , Akcje kolei państw. 693'50, Lom­
bardy 101*50, Akcje kolei Elbethal 515 '50, Akcje 
fabryki broni 309 50, Akcje tytoniowe 298 ' —,
Akcje Alpiny 472*—, Akcje Rima Muranji 503*— , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.800, Losy tureckie 
1 1 0 * - , Ruble 254 — .

B er lin  24 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 217 90, Tow. dyskontowe 188‘12.

— W ie d e ń  24 kwietnia (O ieu ia  zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o l 7 91 do 7*92, na
maj-czerwiec od 7 91 do 7 92, na je ień od
8 03 do 8*04; żyto na wiosnę od 8 03 do
8 04, na maj-czerwiec od 7 90 do 7 9 2 ; na
jesień od 7 11 do 7*12; zukurydza na maj-czer­
wiec od 5*55 do 5 56, na czerwiec-lipiec od —* — 
do —* — , na lipiec-sierpień od 5.66 do 5*67,
na wrzesień-paźdzlernik od 5*84 do 5 85; 
owies na wiosnę od 6 96 do 6*98, na maj-
czerwiec od 6*96 do 6 97, na jesień od 5 98
do 6 — ; rzepak na styczeń-luty od — — do — * — ,
na sierpień-wrzesień od 13 70 do 13 8 0 . olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — * — 
Tendencja pewna

— B u d a p e s z t  24 kwietnia. ( 9 i J d a  
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*61 do 7*62. na maj od 
7*62 do 7 63 na październik od 7*74 do 7*75. 
żyto na kwiecień 7 73 do 7 74, na październik 
od 6 71 do 6 72 ; owies na kwiecień od 6-78 
do 6 ’80, ue październik od 5*58 do 5*60, 
kukurydza na maj od 5 27 do 5*28, na lipiec 
od 5*37 do 5*38; rzepak na sierpień o l 12 25 
do 13 30. Oferty na pszenicę dostateczna. Chęć 
kupna słaba. Usposobienie słabe.

Przyjechali Aa Lwowa.
dnia 24 kwietnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Ks. St. Jabłonowski z Burszlyna. 
Hr. R. Romer z Brzuchowic. St. Moysa z Rudnik. St. 
Jurski z Borysławia. T. Boelidan z Zadwórza. M. Dresner, 
J. Horowitz 7. Bodraia. M. Steuermanowa z Sambora. 
L. Brauns z Wygody. Ks. B. Sperski, ks.' biskup Zwie- 
rowicz z Wiednia. R. Doboszyński z Krakowa. Ks. .1. 
Korduba z Brzeżan. E. Rosenthal z Katowitz. Ks. W. 
Szmydy z Rudnik. E. Corsica z \lenburga.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, pier­
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja). Hr L. Dein- 
bicki z Jaworowa. Hr. S. Konarski z Dubiecka. H. hr, 
Cbristiani z Krakowa. K... L. Solecki z Brzeżan. Ks. W. 
Cichy z Przemyśla. J. Poleuz z 7. Wiednia, fi Linga i' z 
Koszyc. J. Kinlzi z Łuczyc. Ks. K. Łotocki z Rphaczyna. 
L. Engel z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI Br. W. Millitz z Wełdzirza. 
A. Stankiewicz z Wolicy. W. Czajkowski z Bobrki. J. 
Borger z Sarospatah. •). Blolnicki z Krakowa, K. Czer­
wiński z Warszawy. G. Kowats z Budapesztu. H. Sans- 
teieh z Bielska, j .  Stenzel z Wiednia. T. Agopsowicz z 
Chomiakówki. S. Dembiński z Radziechowa. R Wilczek 7. 
Przemyśla. Dr. J. Rybicki z Janowa. R. Adamski Z 
Bobrki Dr. Hahn z Wygody. R. Lennzl z Hamburga.

N E K R O L O G J A .

t
W piątek dnia 26 kwietnia b. r. jako w pierwszą 

rocznicę śmierci ś. p.

KAROLA CHRIST1AN0SA,
odbędzie się w kościele 0 0 . Bernardynów o godzinie 
9 rano żałobne nabożeństwo, na które zawsze smutna 
rodzina kolegów zawodu, przyjaciół i pobożną pu­

bliczność uprzejnre zaprasza.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siehie żadnej za nie odpowiedzialności

Z ftalWflHn szerza.ceJ pogłoski, f e o 9 |m  rozporzą- 
[JU  n U  11U dzał ogromnym familijnym czy jakimś 

innym kapitałem, oświadczam, że to pogłoska z grantu 
fałszywa, zatem i konieczne zawody wblu. choćby jak 
potrzebujących i dręczących.

Oskarżycielom i oszczercom ze serca przebaczam,. 
a modlę się, aby im Bóg także przebaczył.

O. Letus Olszewski.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. .6

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Zakład wodoleczniczy i pensjonat 

,.Kis.elka“
w ubiegłym roku przez wybudowanie n twego domu roz­

szerzony, otwarty Cały rok. 41ó
Wyjaśnień udziela kierownik Zakładu

Dr. EDM UND K O W A L S K I,
Lwów — Podzamcze „Kiselaa*.

Dr. Zenon Lefiko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy uliey Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 53

ner potrącenia prowizji \ti kosztów

KANTOR WYMIAN 1 
c. L iiprzyt galic. atcyjo. Bantu łplscziejt
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3001 N ajlepszy

Fr 99L E  « R I F F O ] V ‘
Wszędzie

do

n a b y c i a
I  >o okien 7 deszczulkowe, patyczkowe, 

płócienne, autom atyczne w ła ­
sn eg o  w yrobu polecają

Łuszczycki & Adamski
Lwów, Sobieskiego 4.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLa
wt Lwowie, plac Marjackl I. 10.

polec*

- . MUOWBGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną

cem n o  naciągającą z w ybornym  smakiem
i arom atyczną w onią:

Congo czara* ..................................... Nr. 1 */, kg. zt. 1'60
Sseobtag  .......................................

, ,  zbioru majowego
tUyaow , ................................
Neluigs d«l Londras
Wyalewkl z własnych h e rb a t ................................., 1

„ z najlepszych herbat 1
Ceny herbaty oznaczono na ’/, kilo w paczkach
9 7. V. i V. kilo.

C notki wysełam na iądaalo franco

2
3
4
5

f  I
■?
I
s !

Od dawien dawna ze swej dobrną! I zapaohu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 polesa HAiDtL

W. A D A M O W I C Z A
*  BRODACH aa pograniczu rosyjsklcm

funt „rmllljnej" brdzo d o b r e j ......................  1 40
funt „Meinnge de Moaoau" w cryg, opkewan. 25 0
funt „Imperial" Cesarskie] w oryg. opkewan. 3-50

!* . JB rod * w l funt -.Okruchów" z najlep herbat kwiatowych 120
KAWA „CEYcO*" Znakomita franco 5 kilo 9 —

/ f z e r n y 'e g o jest najlepszym 
d l a  u s t  1 z ę b ó w .

Jest an t;septyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 
i przewyższa znacznie najlepsze, 
dotychcz-.s znane środki na zęby, 
dla swych osobliwych składni­
ków. — OSAN, płukanka do ust, 

we fliśzkach po 8 8  ct. —
OSAN, proszek do czyszczenia zębów w puszkach po 4 4  ct.

O S A N
Czeruy’ege orientalne

mi *«> różane
(Czerov’ or.enUlis he Ro8enmlioh

—rA-—

jest najlepszym i najzdrowszym

kosmetykiem.
Flakon l  iłr.

Lo tego mydto balzaminowe 3 > ct. 
Mydło z oleju słoneoznikiw 30 I 50 ot,

Czerny’eg3

i anningene
je»t najlepszym środkiem

il« farbowania włosów
na ci mno-blond, brunatno i czarno. 

Cena zł. 2.50.

I
Anton i  Czarny we Wiedniu

XVIII u!. Kare‘a Ludwika I 6, główny skład: Wil-fl johg i s s : 5, obok c. k. 
Opsry nadwornej. P.emiowany w Londynie, Paryżu, Brukseli, Koustintyno- 

po!u, FiUdelfji, Wiedniu itd. Przesyłka za zaliczką pocztową.
We Lwowie główny skład u A lo j z e g o  I I  ił b i l  e r a ,  droguerjł i sk ł.d  fa-b 

u  w aptece ped .Z ł tym O rtem ’ Zygmunta Ruokera, w aptece i droguerji 
Piotra MIkolascha I Sp i w dróg lerji Jakóba Reohsaa ul H tlickt 

I  Składy lw droguerjach, aptekach, perfumeija h i t. d Gdzie nia ma zapisów 
a ie ż y  zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 
powyższym adres m — Należy wyraźnie żądać przetworów Czernyj- 

go, a inne stanowczo nie przyjmować 28

urządza biu o te haiczns
Fab ryii maszyn „Półton"

Lwów Kopernika 18
M"" Filjt w Rzeszowie.

4.8 Jenerała i re je ie n h c ja  M m c f e l i B  S c b M e rt f e r i e
przenoszeni) siły, tramwaje elektryczne, piorunochrony I telefony.

I> &

| i
i

T  K
Odżywiania s i ł

OPON
ś r o d łk  podniecający a p e ty t  i nadzw yczaj pożyw ny

st.ino.vi podstawę wyro! ów T r  p w p l z e i y u ą  T r o p o n - t a k c s  
Tropon-czcko'ady, Tropon caca,, Trup j^-mączki odżywczej dla dz:eci, 

T r o i i u n - u ą r z k i  b i a ł k o w e j  
i służy jaku dodatek de zup dla zdrewyoh I rekinwalesoen ów.

W szęd zie  do u a b jc la .  ■

302Ó

Książki kucharska „Mcder.ie Kraftkiirhe* g.atis i franki.

Austr. węg. fabrykaty Tropon 
  Wiedeń Vi!l i K oehgasse  3 .

Balsam

K o n k u r s .
W ybrany i um ocow any p rz ’7. R adę król. wol. m issta  Śniatyna 

Komitet do założenia I prowadzenia prywatnego gimnazjum z języ­
kiem wykładowym potaklm w Sil a ty nie, ro zp su je  m niejizam

Mnrs oa finrowiita ó K jii 1 jednio prafisora
dla prow adzenia klasy pierwszej od 1 w rześnia 1901.

Wymogi:
a) obyw atelstw o a u itry ja c k ie ;
b) kwalifikacja d i  szkół średnich w A u itr jii.
K ierownik zakładu ctrzym u e roczną płacę 2000 koron, tudzież 

wo’ne pom ieszkanie z opalam  i ogrodem .
Płaca profesora 2000 koron rocznie.
P o la n ia  należycie udokum en tow any  wnieść należy najpóźniej 

do dnia 25 maja b. r. n a r ę c i  podpisanego przew odniczącego kom itetu. 
W  Ś i ia ty a h  dnia 18 kwietnia 1901 .

Przewodnicz i c y :

Ks Jan Fischer
423 Dziekan i probnszcz ob. łać. w Ś iia ty n ie .

mentoljwo-kamforowy do nacierania zewnętrznego na uśm ie­
rzenie holu wyrobu

Piotra Cukiera a p t e k a r z a  w Obertynie.
Cena flakonu 80 halerzy. Do nabycia we w s’ystkch aptekach. 

Główny skłid w aptece pod .Węgierską koroną’ Jakóba Piepesa-Poratyńskiego, 
463 Lwów, plac Bernardyński. ij tF ~  Inseral należy wyciąć i zacn -wać.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKXT
LWOWSKA FILIA

ul. Jagiellońska I, 3, (daw ny lokal B anku kredytów .).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takim i sam ym i w arunkam i wszelkie zle­
cenia giełdowe zarów no na giełdzie wiedeńskiej, jak  i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
m iejscowości św iata i zagraniczue miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytow e, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie b;z potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędow e od 9-tej do 1 2 1j t  — i od 3 do 4 7 ,.

Oddział wkładkowy
przyjm uje wkładki na 41/, % książeczki oszczędnościowe. 

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc etc. i poleca się 

do praktycznego przep.owadzenia powyższych prac,
Finansowanie uskutecznia s:ę podług każdorazowej Szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

Oddział zastawniczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perty, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

Kft XX
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w ZUCKMANTEl austr. Śląsk).
Zakład dla fitykalno-djetetycznych środkOw leczniczych. Hydra-elektrote- 

rapia, masaż. Kuracja djetetyczna i terenowa. Kąpieb dwukomórkowe i elektry- 
rz o-świetlane. Gmach zakładu nowo-zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienlczme i zaopitrzona w przyrządy mechani 
czne. System dra Herza. — Badania promieniami Rontgena podług d’Arsova'a. 
Kąpiele sztuczne sucha (w kocach). Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwa 
sorodowe eta. — Położenie zakłidu urządzonego z komfortem — urocze.

Zakład Ggrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. -  Ceny umiar­
kowane. — Prospekty oplatnie. 819

C. I k. dost. nadworni

L. & C. HARDTMUTH
kafli we place biało I kolorowe, wanny, kuchnia i t. p.

po najprzystępniejszych cenach. 483

U l a  f r i l H p i i  w y * * ™  skład filialny wo Lwo< 
M J la i l A a i l l L J I  w pasażu Hausmana8 — Telefon

Lwowie 
596.

Uzdrowisko O - A J O E F J  pad Wiedniem, s
Z 13 z-emisto-solankowymi zdrojami sfarczanymi od + 2 7  da 3 8 ’ C M u s z a .01 
Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 maja do 15 paździer.

Niezrównane w swym skutku stasiw ane bywają badeńsiie wody siarczane 
od setek lat z najiepszem powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, choro­
bach nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobich skórnych, za­
truciach metalami, eksudatach, afelcja h, stawów i kości i t. d. Stosown7e 
do przyzwyczajeń i środków, znajdzie gość w Badenie najbardziej elegancki 
komfort lub swobodną poj?dyriczość Przez nowy dom zdrojowy, wielki cie­
nisty park, koncerty kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codzienne przedstaw e- 
nia teatralne, festyny w parku, bale i wieczorki, przez koncerty, „yścigi, 
tombole, międzynarodowy tor sportowy i t. p , przez koleje elektryczne, do­
skonalą wodę do picia, wyborne oświetlenie i przepyszną okoli ę, nasuwa się 
gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt i zabawę. S tu łb i Doi* ka­
tolicka, ewangelicka, izreelicka. Csny umiarkowane. Frekwencja w rokn 1900 : 
23.879 osób. — Informacje i prospekty bezpłatnie przez Komisję zdrojową.

Faciad l im  i i i  zegara Mowo-finropcisKiDim 11 i i  1901
Do Lwowa przyohodzą:

Krakowa (2,31*, 9 45 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzymalowa
R zeszow a......................
Czerniow.ec-Itzkan 
Ghodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
t  Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 

Stryju, S taaisłowowa
B elzca ...........................
Rawy Ruskiej i Sokaia 
Janowa.
Brzuch owic . . . .  
Zimnej Wody 7-10 r.

rauo przdp. popoł. wiecz.

6-10 850 1-35* 5 45
3-35 8-00 2-35* 5 40
3-12 7-40 2 20* 

2-35*
517

3-30
11-45

2-35 5-40

6-20 1155 1-45* 5-55

805
8 0 5 f 1 15
8-05 1 15

5-55
6-00 815 3-14 5-55
745 12-55 8'28§
6-46* 8-15 7-24
810 9-00 11-15 5-45

8-40*
10-30
10-12
10-26

1000
10- 20*

10-35
10-35
12-05

9-234
8-50
8-49

* Pociągi pospieszne (SchuelzBge); § od 1/5 31/5 i o<
•  ad 1/8--15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednio; f

zt Lwowt odohodzą:

do Krakowa (8'40 rano) 
do Podwoloczysk z gl. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-KopyciTniec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Rzeszowa . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e i z c a ...........................
do Rawy niskiej i Sokala . 
do Janowa 9*12 wiecz. t t  
do Brzuchowic 2-51 ' n, i  
do Zimnej Wody 3'20 1
16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9

rano przedp popoł wręcz noc
110-50 
112 40415 8-30 2-55* 6 30

6-30 9-25 1-65* 7-10 l i  00
6-43 9.42

9-35
2-08* 7-33 11 2b 

11-10
9-35 1-55* 1100

6-86 9-55
3-8C
2-45* 610 110*40

i  a-5;6-30 9-45 2-45*
6-25 6 2 6 ;

9 0 0 t 506 7 00t
9-1C 700

10-20
10-20 7-25 /  9 '10 tt 

) 3-358$9-15 l-25ft 3-15 6-139
6-45“ 1010 2-15* 7-48 3 26
4-10 8-46 6-25 6-40 10-5C

w niedziele 1
ed 1/6—15/9 w niedziela i lwięta; &£ ed 1/6—§1/5 

f  od 1 6 /9 -3 0 /9 ; • ed 7 /5 -10 /9 .
Pociąr błysktwiczty sJc fe ilti ze Lwewa e godzinie 8 50 ranę; przychodzi de Lwowa a gedziel* 8.15 wieczór.

t u m .

“C A S C A R IN E  L E P R I N C E ”
W y tw ó r użyteczny z Cascara Sagrada.

W Y PĘD ZA JĄ CY  ŻÓŁĆ I RO ZW  ALNIAJĄCY 
Akademia Medyczna w Paryżu IZ Czerwca 18'JS. — Akademia llmiejetnnśri Igo Kwicmia 1895.

ZA TW A RD ZEN IE CHRONICZNE — SŁABOŚCI W Ą TRO BY
P r z e c iw  g n l lr o w ;  orleanów  (ra w len la .

OSŁABIENIE KANAŁU PR ZE W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K AM IEN IE ŻÓŁCIOW E
Działanie tego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przywyknienia, 

zmieniając sposób myciu; skutki znakomite w za t wu rdzeń iacli eh ronić znyrti. w sła­
bościach wątroby, w kamieniach /,ół«io wy cli, otyłości, eto. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w sianie hrzmiennym, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów 
reumatycznych (!)r Roux) w zapaleniach catego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc. 
Tin? A i Dwie pigułki przy każdem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do łóżka.
UUM u lYjfuufljuu [Eliziru jedna albo dwie łyżeczki od kawv, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.)
PICTIHIlTATUflę! i Czopki do stolca na ('asrarinie dla przyspieszenia lub ograniczenia 
biloli/iniljUllEiO j skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

'Ważna Uwagti.— Dla uuiknienia liczuyc.ii podrabiali i nuślado\vńio-tw pod nazwami podobnymi 
prosimy Danów Uoktorow o wyraźne zapisywtttie na recept-ch : f!a*rar!ne L epriucr.

' -/Mf i w i . ” , , AW-  J i  -— -i iBriFfti ii8??*- ffFrr*
Du nabycia we Lwowie w aptekach Pp. Mikolttohn i sp.^i Wewlóraklego, w Krakowie w aptekach Pp. Wltzmewoklege, Rndyka

i Mlkuokltgo. 2001

Przewóz sprzętów w miejssu i na prowincji, z
ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Publiczności.

Koncesjonowany i kaucjonowany

Zakład spedycyjno-przewozowy
I peelugadzy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, plao Bernardyński I. 3

telefon nr. 655.
Załatwia opakowania, przewozy 

mebli, towarów i t. d. 
poręczeniem za uszkodzenie. Mając 

C:ny umiarkowane.

Złoto i srebro w płynie
któremi może każdy pozłacać i posrebrzać wszelkie mo­
żliwe przedmioty sztuki i nżytkn, jiko ramy obrazów 
i luiter, figury gipsowe i wyroby snycerskie, drzewo, me­

tale, sikła i porcelany, papier, skóry i wosk etc. 
Wspaniałe i długotrwałe nadaje się również do od- 
czjs.czania. Cena flaszki tą  z me z pędzlem i opisem uży­
cia wynosi koron 2, 3 flaizki koron 5, 6 flaszek koron 9, 

12 flaszek koron 16. 7004
Za gotów' ę lub pobraniem pocztowem wysyła

M. FEITH Wieilcń VII MirialilMrasse 38

25 c t miesięcznie
w e  L w o w ie

na p r o w i n c j  i 3 0  ct. 
wynosi prenumerata.
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najtańszy tygodni polityczny
w całej Polsce

w ych od zi w e  L w o w ie  
- ^ = c o  niedziela = = —r
o godzinie ‘/,8-niej rano, 'n a  prowincji 

w poniedziałek rano.
Cena prenum eraty: Lwów — 25 ot. 

młeelęoznle; na prswlnojl 30 ot.

A dres A d m in istrac j' Gazety Sw iąteeznęj

Lwów ul. Cicha 1. 5.

/ .• A

V

Eleganckie, trwałe i lekkie

Obuwie letnie
ze skórki chevreau, gemzowej, czarn e  
i żó łte, dla pań, panów i dzieci, ró ­
wnież ulep szon e sa n d a łk i K nei- 

p ow sk .e  m odel 1901 poleca
w największym wyborze 

c e n a c h
n i s k i c h

853

Rudolf Krimmer
Lwów, Hotel francuski.

i Jul kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
U tU l p0 rj. 4 , _  za 100 metrów (przy 
większym odbiorze dodaję odpowieanie 

sknbelki do umocowania) poleca 
413 P i o t r  C h r z ą s t o w n k l ,  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 

tnlny 1, (naprzeciw katedry).

L e ś n i k
z kilkuletnią praktyką i ukończoną szko’ą 
lasową dla c. k. leśniczych w Bolechowie, 
z chw lebnemi świadectwami, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
,S . Z. Brzoza* Babice nad Sanem koło 

J rzemyśla 429

l i i i i i y i t i y F
nauczycielki, zarządczy"), bony, klaczni 

ce i t. p pole<a 437
Wysokiej sslachcie

Binra umieszczeń „Merkur*
Lwów, Chorąiczyzay 6.

Rządca z Poznańskiego, żo­
naty, od kilku lat n «. 
posadzie w Galicji, 
poezuknje posady

od 1 lipca b. r. — Łaskawe zgłoszenia 
pod literami J. K. post. rest, Chorzelów 

vla Dębloa. 439

Rutynowany

i
biegły w polskim i niemieckim języku, 
uzdolniony do e»ed d r'nego  prnwadinaln 
większego przsdtlęblnrotwn hnadlewogo 

lub fabryozMge
ze sto8unknml handlowymi, prze­
mysłowymi I rolniczymi w kraju 

gruntownie obeznany
po* ukuje odpowiedniej posady.

Zgłoszenia pod R . BL. poste restante 
441 K r a k ó w .

oo<
Nowo otworzony m aszy n  
W. Ligąza i W. Górski

Lwów, Hallokn 21
polecają najtaniej 

Specjalny skład HAFTÓW i 
przyborów do robót ręcznych.

Wszelkie włóozkl, filoflM, 
fllorele i e ta , oraz dnditkl do 
krawleozyzny i d r o b i a z g i  
damskie. 428

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P  L E ^ S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A R Y Ż U  - 3 1 ,  Ulica Sekwany.

o o o o o o

1! it k l i i '

ś w i i g  
Mi d '*

S A N T A L  1 / .1 D T
MIDY, aptekarza w Paryżu 

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y I
Ensencya Santalu zaw arta w K apsułkach 

z a l e c a n ą  jes t przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i sł.bości sekretnych zam iast kopaiwy i ku- 
bt-by. Pziała szybko, nie utrudza żołądka, nie 
w y d z i e l a  m eplzyjem nej won) i zapobiega 
duszności.

Ola uniknienia fałszerstw  i podrą- 
b iań, wym agać stępia jak  dołączonyfniTYf] 
obok w kolorze czarnym znaidująceBoUu "  
się na każdej kapsułce. *

Skład w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Ruckera i Sklepińskiego. 2017

do 260
farbowania siwych włosów

wynalazku fabrykanta perfum
Jol. iózefnwlon

Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 20 h.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, oraz u p. Jabla. Głó­

wna przesyłka
J. Józefowicz,

Warszawa,  Nowoseuatorska 2.

łdpowuM&ftlaj *a rahtkcyę; Dr. Kazimierz Ojtasapnki>f)aęuM u. Właściciele i wydawcy: Dr. JL. Ostaszewski-Barsruki, Mitaki i Sp. Z drukarni M, Schmitta i Sp. pod sarz%dera St. Piotrowskiego
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